
Nr. 148.
Przedpłata w ynosi:

We Lwowie: miesięcznie zł. I'50, kwarta1 nie zł. 4‘50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaz N a r mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Ricntera).

Ns r̂ewionyl z przesyłką pocztową. miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwanalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą, mie­
sięcznie c i et., kwartaln e I z . — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAłET'. \R0h0WEJ, wv-hodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Numer kosztuje 6 ct.

We Lwowie — Środa dnia 27. Czerwca 1894.

rychodsi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

Rok XXXVI.
OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie

Administracja Gazet) Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski) 
38 rue de Yarenne Pai s; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Yogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile l ,  — S hallek 
w M zeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steincr; w Frankfurcie n. M .: 
Hassenstein & Fogler i G. L. Daube & Comp.; 
w Warszawie : Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłuszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce io ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct. Głosy publiczności za wersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondencya 3 t. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 ct,

Biura redakgyiu ul. Kopernika 7 I. piętro 
otwarte od 10 —12 rano i od 4—i-i' wieetorem. E e d a k t o r :  Br. ALEKSANDER \OGEL. Biura ad m in istracy i: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

l\\m W i a t y c z i  A i l i i .
Lw ów  d. 26 czerwca.

Konwenoyę anglo - belgijską pooey- 
tywano w Anglii za zwycięstwo ogro­
mne, Frtnoya się oburzyła, a w Niem­
cz eoh - począł kanclerz ftelazny przez 
waąyutkie swoje organy lamentować 
nad upadkiem magicznego urokn potęgi 
Niemiec, którego takie zasoby pozosta­
wił był swemu następcy ks. Bismark. 
Cały ten zasób zmarnowała polityka 
„nowego kursu“ — nawet wobec An­
glii, k tóra  4wó. jest blisko spokre­
wniony z dworem niemieckim, Caprivi 
nie odważy się postawić veto w spra- 
waob kolonialnych itd.

Rzecz jasna, i i  tesro rodzaju głbsy 
pism biamarkowakioh i juni erskioh 
mogły byó dla dypiomaoyi angielskiej 
zachętą do dalszego postępowania dro­
gą, w owej konwenoyi obraną. Tymoza- 
sem jeden krótki i spokojny, ale jasny 
protest, wręozony królowi belgijskiemu 
przez posła niemieckiego, wystarczył, 
aby sic król wraz z gabinetem angiel­
skim przekonał o nioośoi konwencyi 
wobec traktatu z r. 1885, którym nie­
podległość państwa Kongo przez mo- 
oaratwa uznaną została. Niemoy wska- 
sały na to, ie  neutralność Kongo usta­
je  w razie, jeżeli to państwo na wła­
sną ręk ę , bez zezwolenia mocarstw 
przedsiębierze zmiany terytoryalne, i 
te wskazówka wystarczyła, ie  cały ar- 
tyknł 3. konwenoyi anglo - belgijskiej 
Anglia i Belgia cofnęły, t. j. ten wła­
śnie , który interesy Niemieo naru­
szał.

Podobnie jak Niemcy, zaprotestowa­
ła takie Francya, i to nie jeno przeciw 
artykułowi 3., ale przeoiw oałej kon 
wenoyi, a zarazem poruszano w Pary- 
iu  m yśl, której junkierska berlińska 
Kreueetg. przyklaskiwała, mianowicie, 
aby zwołano nową konterencyę kon- 
tońaką,.JM k t ó w i b y  q u » w e  e w e t y t e J r  
wenoyi zbadano, tudzież stosunek neu­
tralnego państwa Kongo na innych 
podstawach ułożono. Zarazem usiłował 
gabinet francuski nakłonić sułtana do 
wniesienia formalnego protestu. Anglia 
spostrzegła się, ie  w tej myśli nie tyle 
chodzi o Kongo, ale owszem, ie  zamie­
rzono przed forum Earopy wytoczyć 
sprawę okupaoyi Egiptu prze? Anglię 
— i byłaby się mogła wywiązać wspól­
na akoya przeciw Anglii.

Gabinet angielski, mając nadto do 
czynienia z Francuzami w Maroku, 
wolał przeto ugiąć pychę albiońską i 
zadość uczynił protestowi Niemiec — 
przez co oraz w znaoznej częśi i pre- 
tensye sułtana upadają — me już tyl 
ko z samą Franoyą do czynienia W 
Deutsćh s Wochenblatt, a przez jeg re­
daktora, dr. Arendta w paryskim Malin 
rozlegały się już  były także g ło sy : 
„Niemoy i Francya wspólnie przeciw 
Ang. i — w tem leży zbawienie przy­
szłości ! Zerżnijmy wspólnie grunto 
wnie Anglię w Afryce, a zapomnijmy 
naszej francusko - niemieckiej waśni w 
Europie, i ręka w rękę świat cały w y­
zwać będziem m og li!“ Taką śpiewką 
już dawno wab ł nie kto inny, jeno ks. 
Bismark Franoyę.

Przed okupacyą Egiptu przez A n ­
glię, ofiarował urzędowo przez amba­
sadora w Paryżu, ks. Hohenlohego ów 
ozesnemu ministrowi spraw zagrani­
cznych Ferryemu wspólną akcyę w kra­

ju  Faraonów — Francya i Niemcy 
miały ubiedz Anglię, wspólnie wylą­
dować wojska w Egipcie, zrobić tam 
porządek, za rok miały się Niemoy u- 
sunąó z Egiptu i wolne pole pozosta­
wić tam Francyi. Ale Freyoinet zdra­
dził się z  tym sekretem, w  Izbie po 
słów powstała borza przeciw Ferry >- 
mu, że się ważył sprzymierzać z Bis- 
markiem — gabinet upadł, i Anglicy 
Egipt zajęli.

W Belgii ostatecznie są zadowoleni, 
a może tylko udkją zadowolenie, że się 
sprawa z Niemcami tak skończyła, ro­
zumując, że energiczne podniesienie 
neutralności przez Niemcy, także 
swoją dobrą stronę dla Konga i Bel­
gii. Neutralność bowiem ■!< rarza prawa 
i obowiązki motylka dłateAńslwa neu-

San łĄ M  hJS&z
łożyw szj protest w niniejszym w y­
padku, będą musiały protestować tak­
że w takim razie, gdyby np. Francya 
pod jakim pozorem chciała zagar­
nąć jaką część terytoryum konżań- 
skiego.

Zarazem oieszą się w Belgii, że w 
skutek zadośćuczynienia Niemcom przez 
Anglię i Belgię pozostała francya ze 
swoim proitestełń odosobniona, Fran- 
oya zaś nie jeno przeciw artykułowi 
3, ale prreciw całej konwencyi anglo- 
belgijskioj protest założyła. Zdaje b ę 
jednak, że Belgia nzna rzekę Ubangbl 
jako granicę posiadłości francuskich od 
K ongo. W  traktacie z r. 1886 bowiem 
uznano rzekę Lioona jako granicę; po­
kazało się jednak, że taka rzeka nie 
istnieje. Franouzi twierdzili tedy, że 
rzeka Ubanghi tw orzyć ma granicę — 
Belgia zaś, czyli Kongo, że dopływy 
rzeki M’Coban aż do je j ujścia do U- 
banghi do Kongo należą. Sprawę tę 
traktowano niedawno temu na konfe- 
renoyi w Brukseli, na której delega­
tem Francyi był Hanoteaux, dzisiej 
szy minister spraw zagranicznych.

KORESPONDENCYE.
B erlin  d. 24. czerwca.

(Duńczycy w Szlezwiku a Polacy w Pozuańskiem 
i Prusach zachodnich. — Rcjwój Duńczyków 
i ich towarzystwa. — Bojkot browarów i socya 

listów. —  Strejki, ile one kosztujj?)

W ydalenie duńskich aktorów z Ha- 
dersleben jest tylko jednym  objawem 
walki pomiędzy żywiołem niemieckim 
a duńskim, która od lat kilku na szle- 
zwickiej rozgrywa się ziemi. Z  400.000 
głów liczącej ludności tego obwodu, 
blisko połowa jest duńskiej narodowo­
ści i stara się, jak się to samo przez 
się rozumie, o zachowanie swego ję- 
syka i odrębności narodowej. Tymoza- 
sem starają się władze niemieckie 
wszelkiemi sposobami o wynarodowie­
nie ob ego żywiołu, a panujące tam 
stosunki ani na włos nie różnią się od 
stosunków polskich w w. ks. Pozuań­
skiem lub w Prusach zachodnich. Na 
mocy reskryptu naczelnego prezesa z r. 
1888 zniesiono duński język wykłado­
wy w szkołach, a zaprowadzono nie- 
mieoki, z wyjątkiem tylko nauki reli- 
gii. A l  o i tu wyciągnęła germanizaoya 
swoje ramiona i w nauce religii wpro­
wadzono niebawem przy często powta- 
rzająoyoh się rewizyach oryginalną me­
todę egzaminowania, która ludność duń 
8' ą do Ływego musiała oburzać. Z a ­

daje się bowiem dzieciom pytania w ję ­
zyku niem;eckim i żąda się duńskiej 
odpowiedzi i na odwrót, tak że egza­
min w relig jest zarazem egzaminem 
w języku niemieckim.

A by obronić się przed grożącą Duń- 
,zykom germanizaoyą, związali się oni 

w liczne towarzystwa, stojące na stra­
ży ich spraw narodowych. To warzy 
stwa te cieszą się nadzwyczajnym roz­
wojem i posiadają nadzwyczaj wielu 
ozłonków, co jest najlepszym dowodem, 
jak silnem i daleko sięgającem jest po- 
oancie narodowe wśród duńskiej ludno­
ści Szlezwigu. I tak l ;ozy „Towarzy­
stwo dla północnego Szlezi gu “ 3000 
człon! w, „Towarzystwo szkolne11 na­
wet 4000. Grodnem także uwagi jest 
„Towarzystwo dla zachowania języka 
dońskiego w półnoonyn Sclezwiguu, 
które podobnie jak nasze „Towarzy­
stwo czytelni ludowyoh“ , postawiło so­
bie za zadanie szerzenie oświaty wśróa 
ludu. Jal energiczną jest jego działal­
ność można wnosić stąd, że w ostat­
nich kilku latach rozrzuciło pomiędzy 
ludnością 11.500 książek. Patryoci liń­
scy mogliby nam za wzór służyć.

Władzom niemieckim nie podoba się 
naturalnie ta ruohliwośó i energia duń­
skich poddanych w walce o zachowa-: 
nie ąwego języka; pragną one tam 
przytłumić wszelkie odrębne życii > na­
rodowe — zupełnie jak  w Wielkopo.soc 
i Prusach zachodnich — i nie przebie­
rają wcale w środkach. Jednym z ta- 
kioh środków miało być wydalenie 
aktorów duńskioh z Hadersleben. Sama 
Nat. Ztg. przyzni je  teraz, że należy 
wykluczyć przypuszczenie, jakoby owi 
aktorzy mieli na celu agi..acyę duńską 
w miastach Szlezwigu, ale dodaje, że 
gra ich byłaby może wywołała demon- 
straoye wśród duńskich poddanych 
Prus. „Przeszkodzić temu było bezwa­
runkowo obowiązkiem władzy policyj­
nej. Ponieważ występowruie duńskich 
aktorów nie jest w zasadzie zakazane, 
przeto wydalenie skierowane było nie 
>rzeoiw aktorom, leoa przeo>w agitacją i
‘dtfskw, M i Ł -  w- f ę  i

sprawie byłaby wielkim błędem ze 
strony władzy i niewypełnieniem obo­
wiązku. Jesteśmy przekonani i mamy 
zaufanie do rządu, że Dańozykom ża­
dnych nie zrobi ustępstw, a mianowi­
cie w sprawie szkolnictwa pewno i sta­
le postępować będzie na dotychczaso­
wej drodze. Tylko “nergią i konsek- 
wenoyą można złamać agi tacy ę duńską 
i zap-owadzió spokój w północnym 
Szlezwigu

C> za wspaniałomyślność, co za 
szczytne poczucie sprawiedliwości! Że 
duńscy poddani Prus mają przyrodzone 
prawo i obowiązek starać się o zacho­
wanie swej narodowości tak samo jaK 
Niemcy i każdy inny naród, że każde 
wkraczanie w te prawa jest niemoral- 
nem, o tem Nat. Zty. zdaje się nic nie 
wiedzieć. W ychodzi ona z zasady : Je­
żeli ja  strzegę praw swoich i swej wła­
sności — to cnota i obow iązek; jeżeli 
zaś kto inny stara się o zachowanie 
przysługujących mu praw — to zbro­
dnia... Tak — quad licet Jovi, non licet 
bovi — to dewiza, którąby Nat. Ztg. 
wielkiemi głoskami powinna zamiesz­
czać oa nagłówku każdego swego nu­
meru.

Walka bojaotowa wre dalej i nie 
widać jej końca. Obie interesowane 
strony postanowiły iść na przebój i 
nie ustąpić am o wlos od swoich żą­
dań. Onegdaj odbyło się posiedzenie

komisyi właścicieli sal w związku z

Srzedstawicielami browarów należących 
o „R ingu“ . Omawiano tam sprawę 

zapomóg dla restauratorów ’ {właścicieli 
sal poszkodowanych prz»z bojkot. Udzie­
lono już znaoznej cb liczbie pomoc 
pieniężną, a na zebraniu przedłożono 
jeszcze 287 próśb. Na cel ten złoży1 

aśoiciele browarów' bardzo pokaźną 
sumę; dalej postanowiono zbierać, skład 
kę pomiędzy zamożnymi reagtaurarora- 
mi, którzy przez bojkot żadnej nie po­
nieśli szkody. Właściciele browarów 
należących do „R ingu1 oświadczyli, że 
od d. 7. bm. nie będą dostarczali już 
piwa restauratorom, w których loka­
lach odbywały się zebrania socyalisty- 
ozne.

Z drugiej strony wpłynęły do kasy 
socyalistycznej w Berlinie ogromne 
składki urządzane we wszystkich stro­
fach Niemieo na poparcie wydalonych 
z browarów robotników. Każda strona 
spodziewa się zwycięstwa, a ostate­
cznym wynikiem walki będzie obu­
stronna klęska.

Liczba niezadowolonych powiększy: 
łr się w ostatnich dniach jeszcze zna­
cznie przez strejk, który urządzili ro­
botnicy zatrudnieni w fabrykach firmy 
Ffirstenheim w Berlinie i C. Tak i Sp. 
w Bnrgu. Powód do niezadowolenia 
lało ustawienie kilku maszyn do czy- 
szozenia w fabryce Ffirstenheima, skut­
kiem czego znaczną liczbę robotników 
jako niepotrzebnych wydalono. Uska­
rżano się także na zn' kę płacy w 
dniach ostatnich i niegod: i« obchodze­
nie dyrektora fabryki z robotnika­
mi. W  ciągu debaty oświadczył jeden 
z mówców, że właściciel fabryki postu 
nowił od 1 lipca wydalić znienawidzo­
nego dyrektora. Mimo to powz'eto na- 
stępującą rezoluoyę: „Odbywające się
dziś puuficzue zebranie wszystkich w 
branży szewieckiej zatrudnionych ro­
botników solidaryzuje się z świętujący­
mi towarzyszami fabryki Ffirstenheima 
i zobowiązuje się tak dłngo popierać 
.h en.rg iznie, aż nie odniosą zwy- 
ięsfcwa". Po dalszej debaoie rozcią­

gnięto tę samą rezoluoyę także na ro­
botników świętujących w Burgu.

O skutku rezolucyi niepodobna wąt­
pić. Pociągnie ona wydalenie ze służby 
pewnej liczby uczestników czwartkowe­
go zebrania. Setki silnych, zdrowych 
ludzi będzie znów bez chleba —  a czy 
kasa 8ocyalistyczna zdoła zaspokoić ich 
potrzeby, o tem wątpimy.

Strejki roootników stoją teraz na 
porządku dziennym i mnożą się nie­
słychanie, a kosztują zawsze ogromne 
sumy. Szkodę ponoszą prawie zi wsze 
świętujący robotnicy. 40 — 60 tegoro­
cznych małych strejków w Niemczech 
kosztowało kasy strejkowe przeszło 400 
tysięcj marek, nie licząc już straty za­
robku i pieniędzy, zaoszozędzonyoh 
przez szczególnych robotników. He ko­
sztować będzie strejk berliński połączo­
ny z bojkotem — trudno ob liczy ć , w 
każdym razie kilka milionów.

D. P.

Newrozy parlamentarne.
Aksjomat, że „całość jest wypadkową 

cwych części", nie stosuje się do tłumów, 
według zapewnienia Reclus’a. Jakoż psy­
chologia pewnego zbiorowiska ludzi jf-st 
zawsze psychologią specyalną. Namię

tność tłumjw nie jest tylko sumą na- 
mię ności jednoste* ; postępowanie gro­
mady w bardzo wielu wypadkach inuem 
jest od *"go, jakiemby ono było w ra­
zie, gdyby jednostki, w skład jej wcho- 
dzą.j, działały same jedne.

W rzędzie zjawisk szczególnych psy­
chologii zbiorowej mieści się jedno, któ­
re nie jest pozbawione pewnego znacze­
nia politycznego, gdyż spostrzegać się 
daje w parlamentach. Jest to przecho­
dnia forma newrozy, dotykającej niekie­
dy wszystkich członków ciała reprezen­
tacyjnego.

Pewien deputowany francuski, który 
niedawno odbył podróż do Włoch, opi­
sywał w okresie skandalów p&namskićh, 
w następujący sposób ciekawe to zjawi­
sko psychologiczne: „Jakże głęboko
wstrząsają nas te posiedzenia burzliwe, 
któremi tak jest zasobna historya parla­
mentarna Panamy : Podniecają nas one
w sposób niesłychany, niemożliwy do u- 
kojenia. Już przed rozpoczęciem posie­
dzenia nikt nie może na m ejscu usie­
dzieć; wszyscy mówią, krzyczą, biegają 
z jednego kąia sali do drugi 'go, kłócąc 
się niewiadomo o co i dlaczego, jak gay- 
by szatan wlazł im pod skórę. Gdy po­
siedzenie otwarto, dość jakiejś bagateli, 
jakieś żywszej apostrofy, jakiegoś fraze­
su energiczniejszego, lub wiadomości nie­
spodzianej, ażeby podniecenie doszło do 
paroksyzmu; na pierwszy odgłos burzy, 
wszyeey doznają zawrotu głowy. Nawet 
człowiek n«jspc hojniejszy traci wówczas 
równowagę: nie jest już panem ani 
swych rąk, ani swych nóg, ani swych 
wyobrażeń. Każdy wrzeszczy, wali pię­
ściami lub obcasami o ławki, nie wiei- 
dząc wcale o co mu idzie; ludzie doj­
rzali zachowują się niby dziatwa zebrana, 
chcąca się upoić hałasem i ruchem. W 
takim stanie można kogoś uderzyć w po­
liczek prawie bez wiedzy i w oli; same 
ręce tu działają. Niety1!io ciało, lecz duch 
wpada w konwulsye : im bardziej myśl 
pewna jest dziwaczną i przesadzoną, tem 
większy wznieca ku sobie zapał ogólny ; 
doświadczamy szalonej chęci przysp.c- 
Bzmia i rozstrzygania wszystkiego dora­
źnie. A co za wyczerpanie później ! Nie­
kiedy czułem się przez całe trzy dni z 
rzędu niezdolnym do żadnej normalnej, 
metodycznej pracy ; wszystko mię nuży­
ło i nudziło; pragnęło się nowych hu­
cznych posiedzeń, o straszliwych przej­
ściach, o gwałtownych wzruszeniach. By­
ło się w położeniu gracza, żyjącego już 
wyłącznie piorunującemi wstrząśnieniami 
zielonego stolika."

Obraz wydać się może cokolwiek za 
jaskrawym w szczegółach, lecz jest on 
dość prawdziwym w treści. Burze te, ile­
kroć się rozwścieklą, muszą poruszyć 
wszystkie mózgi i nerwy; fizyologia zaś 
zjawiska nie jest wcale skomplikowaną

Tkwi w naturze posiedzeń parlamen 
tarnych, że zniewalają umysł dr czyn­
ności wielce natężone' i męczącej, zwła­
szcza, gdy rozprawy dotyczą przedmiotu, 
poruszającego ńamiętności. System ner- 

owy zaczyna się wykolejać już przed 
samą dysku-yą, wskutek niepjkoju ocze­
kiwania, wskutek przyspieszonego owego 
bicia serca, którego doznajemy w razach, 
gdy pewni jesteśmy głębszego jakiegoś, 
nadzwyczajnego wrażenia. Spotęgowany 
ten nastrój uwagi jest szczególnie ży­
wym, ilekroć chodzi o sprawy gorszące, 
w rodzaju Panamy lub banków włoskich, 
gdyż podczas dyskusyi wygonić się na­
gle mogą odkrycia nieoczekiwane, nie­
jeden zaś człowiek, aż dotąd szanowany, 
padnie, ugodzony śmiertelnie na hono­
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Konarszczyk.
Pamiętniki zesłania na Sybir 

Justyniana Kucińskiego.

(Ciąg dalszy.)

Rozczarowany przeszłością, bez na­
dziei na przyszłość, pędził ciche życie 
ze smutną rezygn&cyą. 1 nie taił tego 
w rozmowie poufnej, do której dość 
skłonnym był ze mną. Mówił dobrze po 
polsku. Żona jego Polka, dobra sobie 
była kobieta, zwyczajna bardzo, nawet 
trochę pospolita. Cierpiał na serce i u- 
marł nagle Na pogrzebie koieg> Wat- 
kowskiego, stojąc obok katafalku, padł i 
ducha wyzionął. Ze wszystkich dekabrzy- 
stów koło Irkucka najprzyjemniejszym 
był mi Juszniewski.

W  sobotę po obiedzie zwykle wyru­
szałem do Irkncka. Niemirowski zajęty 
ciągk lekcyami i malarstwem, swobo­
dnym był tylko w niedzielę. Więc zro­
biliśmy nmowę, by każdy dzień świą­
teczny przepędzać razem. Spacer dzie- 
więcio wierstowy odbywałem pieszo la­
tem i zimą, Jeżeli chciałem być a Ju- 
szni rskich po drodze, wtedy brałem

konia u gospoaarza za umów:ouą stal 
cenę 25 kopiejek srebrem. Najczęściej 
tedy o szóstej wieczorem Leopold zdej­
mował czajnik z samowara, by nalać 
herbaty, a ja wchodziłem. Obaj spra­
gnieni koleżeńskiej biesiady, poczyna­
liśmy gawęd' przeciągają ą się do pól 
nocy i dalej. Wszystkie dnieje przeszło­
ści wychodziły na scenę.

Biografia Leopolda Niemirowskiego, 
ciekawa, interesująca i zacna. Skończy- 
wszy nauki w uniwersytecie wileńsk.m, 
wszedł był zaraz d rządowej służby w 
Warszawie jako a] ikant prawa. Wkrótce 
wybuchło powstanie 188l r. Leopc i za­
ciągnął się do drugiego pułku ułanów i 
w tej dzielnej onnicy odbył całą kam­
panię. Żadnej bitwy nie opuścił, a ka­
żdą umiał obrazowo opowiedzieć. Szcze­
góły krwawej bil  ̂ p d Ostrołęką, gdzie 
Ijyj raniony, pn dziś dzień mam w pa­
mięci. Po skończonej wo nie z kc pusem 
Romarini’ego wszedł do Galicyi.  ̂ ‘t^ił 
do kraju w 1833 r i wysiedział kiUa 
miesięcy w kijowskiej forte ;y. Uwolnio­
ny, udał się do Odessy, gdzie ako ko­
misant sprzeda icy pszenuę zyskał za 
ufanie wielu właścicieli ziemskich i za­
czął był robić niemałe interesy. Are­
sztowany na nowo w 1838 r. z fortecy 
kijowskiej skazany został wraz z nami 
do ciężkich robót. Rysował i malował 
dobrze. Talent jego stał się potrzebnym 
syberyjsk.m władzom. Przyjechawszy z 
kopalni zastałem go w Irkucku, dają­
cego lekcye rysunków córkom guberna­

tora. Później przybyła z Petersburga ko- 
misya dla zrewidowania Wschodniej Sy- 
beryi pod naczelnictwem senatora Toł- 
rtoja. Wysłani urzędnicy do Kamczatki 
zaproponowali Niemirowskieim by im 
towarzyszył dla zdejmowania krajobra 
z v tamtych dalekich, mało znanych, 
północnych okolic. Wrócił z tej wyprą 
wy z nagromadzonym zapasę n rysun­
ków, zdjętych z natury. Widziałem n 
niego piękne albnm, pełne rozmaitych 
epizodów owej wyprawy, kiedy odwidza- 
łem Leopolda w Kowelskim powiecie, 
w Turzysku. W zaprzeszłym roku nagły 
pożar, z którego zaledwie życie urato­
wał, zniszczył wszystkie ruchomości i 
wszystkie prace Leopolda. Spłonęło i 
owe album prześliczne. Cios ten nowy 
zniósł najspokojniej.

Rozmarzeni dłnga w nocy pogadanką, 
usypialiśmy wreszcie. Nazajutrz w nie­
dzielę chodzili imy razem do kościoła, 
tamtąd do Leśniewiczów. Bo już i pani 

Leśniewiczowa była w Irkucku Zaopa- 
tryweiL-L się także w żywność, na ty­
dzień. W poniedziałek zrana Niemirow­
ski szedł do swoich zajęć; ja  powracałem 
do mojej samotności.

Nieraz wracałem z listem od żony. 
Każdy z nich byl rzewnym opisem ów- 
czepnego jej smutku i serdecznych stra­
pień. Dzisiaj jeszcze po latach prawie 
czterdziestu nie mogę ich czytać bez sil­
nego wzruszenia. Rwała się do mnie, a 
na każdym kroku tysiącznych doznawała 
przeszkód. I zaprawdę wyjazd na Sybe-

rvę nii mógł być łatwym. Serce jej roz 
dzierało się tęsknotą za mężem i wido­
kiem bolejących, i.ajlepszych rodziców. 
Opór i trudności rodziły się wszędzie, 
jedne niechcący, drugie umyślnie. Co też 
to się duało ze mną i we mnie po ode­
braniu listu każdego! Zal, boleść, tę­
sknota, obu zenie nawet, słowem naj­
sprzeczniejsze uczucia buszowały we mnie 
jakby w szalonym. Szał ten wylałem 
czasem na papier, żałując potem uspo­
koiwszy się trochę. Gwałtowne słowa, 
odebrane w domu, zwiększały udręczenia 
biednej męczennicy mojej, raziły człon­
ków rodźmy. W nien byłem zapewne; 
byłoby lepiej zachować się um larkowanie.
Ale dzisiaj jeszcze czuję i mów ę, że ;o 
było nad siły moje. Sądzić mnie należy­
cie potrafi ten tylko, L o  był w równie 
nieszczęsneiu położeniu.

Jednej niedzieli po sumie ks. Ha 
ciski zaproponował mi wycieczkę do 
Aleksandrowskiego Zi wodu i do i solja, 
gdzie być potrzebował dla wyspowiada­
nia m ie s z k a ją c y c h  tam katolików. Zgo­
dziłem się chętnie, bo rad byłem odwi- 
dzić kolegów. Obiecałem przytem zastą­
pić zakryscyana i służyć wszędzie do 
mszy. Na drodze naszej leżała wieś, 
w której mieszkali Wotkońscy. Wstąpi­
liśmy do nich, bo grzeczność tę i po­
dziękowanie staremu Wotkońskiemu u- 
ważałem za obowiązek. Przyjęto nas 
najuprzejmiej, a że było ku wieczorowi 
zatrzymano na noc. Księżna Watkońska 
była wielką damą w całem znaczeniu.

Wysokiego wzrostu, smagła brunetka, 
nieładna lecz przyjemnego oblicza, w 
młodości musiała być powabną. Prowa­
dziła ze mną ożywioną rozmowę, z w el- 
ką salonową wprawą i z życzliwością, 
zdaje się nieudaną, Wzbudzała sympa- 
tyę i poszanowanie przez nieszczęścia i 
poświęcenie c:ę prawie bohaterskie. Ona 
pierwsza z księżną Trubecką w ślad za 
mężam' przyleciały aż do nerczyńskich 
kopalni. W pierwszych chwilach obcho­
dzono się z przestępcami stanu z nie­
zmierna surowością. Biedne te panie, 
nawykłe do wygód i świetność., znosiły 
wiele upokorzeń, wiele moralnych i ma 
teryalnycn cierpień. Ślady tego zostały 
widoczne. Postać jej wykazywała zm( 
czenie. Nie mogła zdać sob:e sprawy, 
zrozumieć, za co i na co tyle przebolała. 
Bo też istotnie sprawa 1825 r była fa­
talną utopią bez najmniejszej logicznej 
i rzeczywistej podftawy. Pogiięli wszy­
scy ni« obudiiwszy^ nawet współczucia 
w społeczności swojej.

W Aleksandrowskim Zawodzie zaje­
chaliśmy do państwa Fryderyków Mi- 
chalskicn. N.e znałem icl w kraju, nie­
mniej przeto powitany byłem jakoy naj­
bliższy i naj< wniejszy znajomy. W ich 
domku urzą. sił się ołtarz i odprawiała 
się msza. Schodzili się codziennie kato­
licy, a było ich niemało. Pani Michal­
ska, wcale już w onczas nie młoda, po­
bożna bardzo, uradowana z przybycia 
proboszcza, modliła się szczerze i długo 
każdego poranku. Gościnna zaś niezmier-

rze. Jest to jakiś niepokój duszący, któ­
ry ći naraz, w oczekiwaniu na ofiarę, 
całą pierś zapływa, i który podobnym 
być musi do uczucia, jakiego doświad­
czali starzy Rzymianie, oczekujący na 
wyjście gladyatorów i jakiego doznają 
Hitzpanie na chwilę przed rozpoczynają­
cą się walką byków.

Owóż wiadomą jest rzeczą, iż niepo­
kój jest uczuciem nader męczącem; jest 
to może jedno ze wzruszę!, najszybciej 
wyczerpujących system nerwowy. W ta­
kim razie przygotowywanie się do posie­
dzeń nie uależy, z punktu hygieny mo­
ralnej, do najzdrowszych. Ale o ile agi- 
tacye, poprzedzające roznamiętnione se- 
sye, nadszarpują sysfem nerwowy ludzi 
nawet najsilniejszych, o tyle znowu same 
rozprawy, gdy są burzliwe, nader szybko 
sprowadzają doszczętne osłabienie sił 
żywotnych. Deputowany, który już do 
sali wszedł niespokojny i znerwowany, 
nie może zachowywać się spokojnie. Po 
pierwszem słowie, które się mu nie po­
doba w ustach jak!egoś mówcy, prote­
stuje on okrzykiem, przerywaniem, bi­
ciem pięścią o ławkę, gwałtownemi ge­
stami. Protestacye te wywołują często 
ruchy przeci w ie winnych deputowanych, 
również podnieconych, agitacya zaś jaka 
słąd powstaje, zamknięta narazie w kole 
jednostek gorętszych i niecierpliwszych, 
ogarnia powoli najspokojniejszych n^wet 
i powoduje w nich owe uczucia gniewu 
i uniesienia, których pomienione okrzyki 
i ruchy są wyrazem — a dzieje się to 
w moc dobrze znanego Drawa psycholo­
gicznego. Burza powstaje, rośnie, uśmie­
rza się; następnie, po niejakimś czasie 
spokoju, wybucha nanowo o wiele gwał­
towniej jeszcze i tym razem unosi wszy­
stkie i mysły w swych rozhukanych fa­
lach. Tym sposobem, po trzech lub czte­
rech godzinach, z powodu krzyczenia, 
poruszania się, ujadania, oddawania się 
czynności fizycznej i moralnej o natęże­
niu szalonem, jednostki, posiadające bo­
daj najsilniejszy system nerwowy, czują 
się wyczerpanemi, wycieńczoDenri na 
ciele i umyśie. Dodajmy do tegc żywy 
niepokój, pochłaniający wielu deputowa­
nych pod :zł s  głosowania: ileż twarzy 
pobladłych, brwi ściągniętych, uśmiechów 
nerwowo skurczonych w naiważniejszej 
tej chwili! Jeden drży w głęb. serca o 
tekę ministeryalną, której się od wielu 
lat dobija, drugiego pożera oczekiwana 
rozkosz z upadku jpgo przeciwnika, trze­
ciemu skroń tętni gwałtownie na myśl 
o milionie, który go czeka w razie, gdy 
prawo uchwalone zostanie. Dorzućmy w 
końcu, gdy już głosowanie skończone — 
radość zwycięzców, wściekłość zwyciężo­
nych... I po tem wszystkiem czyliż jnn- 
żni się dziwić, że kilka posiedzeń na­
miętnych zmęczy baidziej, niż usilna 
pruca miesiącami cni cmi, niż napisanie 
ks ażki lub stworzenie dzieła sztuki?

"Pinieważ prawdziwa newroza nie 
jest ostatecznie czem innem, ,,ak wro- 
dzonem wycieńczeniem systemu nerwo­
wego, można zatem powiedzieć, że stan 
wyczerpania, spowodowany zbytkiem wy­
datku sił, jest newroza przyjściową i 
sztuczną. W istocie owi sztuczni neura­
stenicy cierpią częstokroć niemniej od 
dotkniętych pizez tę chorobę w sposób 
naturalny.

Jeden z deputowanych włoskich opo­
wiadał, że po każdem burzliwem posiedze­
niu uczuwał silne bole głowy, ti wające 
po dai trzy i cztery ; napastowały go 
przytem myśli melanchollczne i smutek 
jakiś, jakby nawpół senny, zwany w 
wieku przeszłym „humorami"; drugi

nie, karmiła i poiła nas potem nieu­
stannie

Pojechaliśmy stamtąd dc Usolja. 
gdzie byli Sabiński i Szczepkowski, obaj 
zajęci kształceniem progenitury Mewiusa. 
Sabiński uczył języków, Szczepkowski 
muzyki. Grał on ślicznie na skrzypcach. 
Znał muzykę i lubił ą namiętnie. Umarł 
w Irkucku.

Przez Tulmeńską fabrykę, leżącą na 
trakcie, wracaliśmy do Irkucka pocztą, 
a dla spóźnionej pory zanocowaliśmy na 
ostatniej stacyi. Na bryczce towarzyszo­
wi mojemu proboszczowi gęba się nie 
zamykała. Widocznie ożywiała go przy- 
jażdżka, gawędził tedy nieustannie, opo­
wiadając najrozmaitsze zdirzenia. Na 
stacyi znużony trochę położyłem się za­
raz na kanapie. Proboszcz zgasił świecę
i zaczął mówi’: paciei-e. Słucnam i u- 
szom nie wierzę. Miele ksiądz jak na 
pytlu w taki sposób: Ojcze, Ojcze, Ojcze, 
Ojcze etc. nasz, nasz, nas nasz etc. 
i tak do końca modlitwy. Taki wyna­
lazł sposób prędkiego wyekspedyowania 
kilkunastu odrazu pacierzy. Uśnreszyło 
mnie niepomału takiego rodzaju i spo­
sobu nabożeństwo. Zabawny też to był 
bardzo oryginał

(C. d. n.)
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przygnębiony był od bezsenności wielce 
dokuczliwej; trzeci zapewniał, iż zda­
wało mu się, gdy opuszczał Izbę, że 
pracował dwie doby z rzędu bez snu 
i odpoczynku, tak dalece był zmęczo­
nym — przedewszystkiem zaś dotkliwie 
cierpiał na oczy, nie mogąc znieść świa­
tła nieco żywszego. Prawie wszyscy 
przyznawali się otwarcie, że przynaj­
mniej w ciągu całego dnia następnego 
nie czuli się zdolnymi do pracy regu­
larnej i na niczem zgoła dłuższej uwagi 
zatrzymać nie byli zdolni. Jeden z de­
putowanych opowiadał także, że to mu 
przypominało stan, w jakim się znajdu­
jemy nazajutrz po przepiciu się.

Słowem mamy tu do czynienia z pra­
wdziwa, lubo przejściową tylko newrozą, 
wypływająca nie z wrodzonej lub naby­
tej wadliwości systemu nerwowego, lecz 
wskutek czynności nadmiernej —  a do­
tykającą zaraźliwie prawie wszystkich 
członków pewnego zgromadzenia, tych 
nawet, którzy w zwykłej kolei rzeczy 
cieszą się najlepszem zdrowiem i są spo­
kojnego temperamentu. Co do newroty- 
ków organicznych, ujrzą się oni w ta­
kich razach skazanymi na pogorszenie 
się ich choroby chronicznej.

Wszystkie owe newrozy jednostek 
zdają się jakby zlewać na jedną ogólną 
newrozę całego zgromadzenia, gdyż za­
chowanie się pewnego zbiorowiska ludzi 
z takim nastrojem — czy też raczej 
rozstrojem umysłowym — otwarza w wie­
lu rysach zwyczajne zachowanie się oso­
bników, cierpiących na newrozę. Można- 
by powiedzieć, że zgromadzenia znajdują 
się w tern szczególnem położeniu psy- 
chologicznem, które uczeni niemieccy 
nazywają osłabieniem podrażnionem.

Jednym z najważniejszych objawow 
wyczerpania się psychicznego jest nie­
zwykła przesada w przeskokach reak­
cyjnych. Neurastenik, czyli indywiduum
0 systemie nerwowym wycieńczonym 
zasadniczo, odpowiada na wszelkie po­
drażnienia zewnętrzne oddziaływaniem 
dziwnie nieproporcyonalnem : zalewa się 
łzami przy dolegliwości najlżejszej, śmie­
je się i skacze z radością za lada po­
myślniejszą, bez najmniejszego znacze­
nia przygodą, wre zaś gniewem niepo­
hamowanym wobec najdrobniejszej spot­
kanej przeszkody lub nrzeciwności. Na­
wzajem, wielkie i doniosłe zdarzenia 
odbić się w nim zdołają zaledwie dro- 
bnemi jakiemiś reakcyami, które ró­
wnież — tylko w sensie odwrotnym — 
bynajmniej nie są proporcyonalnemi do 
swych przyczyn. To samo dzieje się i ze 
zgromadzeniami, ilekroć ulegną newro- 
zie zbiorowej. Najdrobniejsza pobudka 
zewnętrzna popycha ją niekiedy do po­
stanowień i kroków krańcowych: dro­
bny incydent dyplomatyczny sprowadza, 
w zgromadzeniu newrotycznem, uchwałę, 
która powoduje wybuch wojny; drobna 
jakaś manifestacya uliczna daje powód 
do ostrej i ciężkiej represyi etc. etc. 
W  ogólności, ilekroć zgromadzenie znaj 
duje się w takim nastroju ducha, naj­
większe widoki powodzenia mają w niem 
przedewszystkiem wnioski krańcowe, o- 
stateczności się chwytające.

Cecha zgromadzeń newrotycznych 
polega na nieudolności do pracy regu­
larnej. Spostrzeżono, że we Francyi, w 
okresie Panamy, bardzo mało zastana­
wiano się w Izbie nad ważnemi wnio­
skami ustawodawczemi i niewiele do 
nich przywiązywano wagi. We Włoszech 
w chwili wybuchu Panaminy, prace par­
lamentarne uległy zupełnemu prawie za­
niechaniu, komisye się nie zbierały, 
sprawozdania z projektów do prawa nie 
były przedstawiane i ilekroć na porząd­
ku dziennym rozpraw stały sprawy, nic 
wspólnego nie mające ze skandalami 
finansowemi, nikt na posiedzenia Izby 
nie przybywał. Ogólne to patologiczne 
znamię newrotyków. Nie mogą oni po­
święcać się pracy stałej, która ich mę 
czy i nudzi; nie mogą również pozosta­
wać bez zajęcia, gdyż w takim razie 
cierpienia ich stale wzmagają si<? jeszcze. 
Koniecznie potrzebują podniet gwał­
townych, smagających raz po raz wy­
cieńczony ich system nerwowy, zwal­
niających od zbytniego wysilenia pracy 
mózgowej, lecz utrzymujących natomiast 
umysł w stanie ciągłego rozgorączko­
wania.

Nie można jednak zaprzeczyć, że 
jest także strona pożyteczna w tych ne- 
wrozach parlamentarnych. Zaciętość, z 
jaką ostatnia Izba francuska usiłowała 
rozszerzyć i pogłębić bezdenną otchłań, 
która tyle głośnych imion pochłonąć 
miała, zdumiła świat cały.

Rozumie się samo przez się że me 
może to trwać wiecznie. Czas jakiś pod­
niety te zniewalają do drgnięć i posko- 
ków umysł zleniwiały, niebawem atoli 
następuje przesilenie i najkrwawsze cio­
sy tępieją, przestają wywoływać reakcyę. 
Wtedy to wstręt do o w e g o  życia, gorą­
czkowego, prowadzonego wśród błyska­
wicznych i piorunujących rozpraw, ogar­
nia nawet najbardziej niezmordowanych- 
Każdy spieszy do domu, na łonie rodzi­
ny szukać spokoju, zapomnienia awantur
1 pokrzepienia chwilowo zachwianego 
zdrowia, które też, po niejakim czasie, 
zakwita na nowo. Sprawa, która nieda­
wno roznamiętniała wszystkich, zostaje 
całkowicie puszczoną w niepamięć, po­
grzebaną. , ,

Ostatecznie, zgromadzenia, tak samo 
zupełnie jak i jednostki, ulegają rozprzę­
żeniu pod ciosem namiętności zanadto 
silnych. Bardzo nawet być może, że 
tracą one przytomność łatwiej jeszcze, 
niż osobniki; w każdym razie to  pewna, 
że błędy, jakie w tym stanie popełniają, 
o wiele są straszliwsze i niebezpieczniej­
sze od błędów indywidualnych.

KRONIKA.
Lwów dnia 26. ceerwca.

M inister] Falbenhayn zw iedził dziś 
dyrekcję dóbr państwowych, następnie by ł 
na śniadaniu u księcia Sapiehy, poczem 
udał się ćłoDublan. Wieczorem obiad u hr.

Stanisława Badeniego; poczem odjedzie m i­
nister do Wiednia.

Mianowania. Ministerstwo handlu za­
m ianowało asystentów pocztow ych : Leopol­
da Mayera w Tarnowie, Alojzego Edwarda 
2 im. Charanzę w Tarnopolu, Józefa Kaszy­
ckiego w Stryju, Ferdynanda Piw eckiego w 
Jarosławiu, Hieronima Chłopeckiego w 
Krakowie, Stanisława Kohlera w Krako­
wie, Antoniego Kobylańskiego w Tarno­
wie, M ichała Knycza w Oświęcimie, Ka­
rola Furdziaka w Krakowie, Karola Rudeń- 
skiego w Jarosławiu, Salomona W olkenber- 
ga we Lwowie, Augusta Noskiewicza w 
Kałuszu, Jana Górkę w Drohobyczu, Adolfa 
Hoflera w Kołom yi, Onufrego Kulczyckiego 
w Krakowie, Antoniego W erschlera i Anto­
niego Berdeka we Lw ow ie, oficyałami po­
cztowymi, a dyrekcya poczt i telegrafów 
pozostawiła wszystkich nowo zamianowa­
nych w dotychczasowem miejscu służbo- 
wem.

Z placu wystawy. Kto chcąc wczoraj 
między godz. 6 a 7 wieczorem dostać się 
na wystawę szedł ulicami Batorego, Zielo­
ną, Zyblikiewicza itd. t;j. torem kolei elek­
trycznej w nadziei, że będzie m ógł skorzy­
stać z „ elektryki“ —  ten zawiódł się w 
swych oczekiwaniach. W idział wprawdzie, 
peregrynując tak per pedes, 8 a może i 
więcej nawet wozów, zdążających od wysta­
wy ku miastu, w stronę wystawy jednak 
jadącego wozu nie spotkał w tym czasie 
ani jednego, ani pół... Na placu wystawy 
chłodno było wieczorem i błotno troch ę ; 
lepsze to atoli w każdym razie niż deszcz, 
którego —  zdaje się —  już wszyscy mamy 
przynajmniej po uszy. W idocznie tego sa­
mego zdania było wczorąj bardzo wiele o- 
sób, które też wcale licznie zebrały się na 
placu wystawy, oglądając przy blasku dzien­
nym rozliczne nagromadzone tam cuda, pó­
źniej zaś przy blasku elektrycznym przecha­
dzając się i przysłuchując dźwiękom muzyk. 
Jeszcze o godz. 11 w nocy gwarno było po 
restauracyach, na placu zaś tu i ówdzie 
widzieć było można wesołe grupy panów i 
pań, próbujących sił swoich (fizycznych) na 
automatach-siłomi erzach.

Nie traćm y o tu ch y ! Ze wszystkich 
stron kraju przychodzą smutne wieści o wy­
lewach. „A le  —  pisze z tego powodu je ­
dno z pism porannych — klęski nie od­
wrócimy ubolewaniem i lamentem, możemy 
ją  raczej zażegnać taką solidarnością, jakiej 
dowody złożyło społeczeństwo, popierając 
dzieło odrodzenia —  wystawę. Strumienie 
rozpłakanych niebios nie w płyną ani na 
jotę na zmianę programu zapowiedzianych 
yazdów , nie powinny też oziębić gorącej 
chęci tych. którzy mają zamiar urządzać z 
prowincyi gromadne wycieczki na wystawę. 
Potop był ongi w kraju, potop huczący ob­
cymi najazdy, gdy na g łos Czarnieckiego 
spieszyła do Tyszowiec garstka ludzi dobrej 
woli i wielkiej m iłości, ażeby także przy­
sposobić odrodzenie. A  ten hetman, co nie 
z soli, ani roli nie urósł, nie zrzucał ani 
na chwilę godnego stroju. W śród niepo­
wodzeń, słot i szarugi, wśród klęsk stra­
sznych, jaśniało jego oblicze promieniem 
nadziei i wiary niezłomnej. Wystawa, to 
także symbol Tyszowiec, lubo innej postaci, 
bo czasy inne i duch inny. W nowoczesnych 
obozach, w  których mocują się geniusze 
narodów, mniej cnót potrzeba, ale potrzeba 
jednej bezwarunkowo: w y t r w a ł o ś c i !
dodana do niej cierpliwość jest oraz i 
czynnikiem, który nawet w polityce doka­
zuje cudów ". Autor tego artykułu kończy 
s ło w a m i: „D ziś jedna niekiedy grozi epide­
mia —  pessymizm zaraźliwy, który często 
bez przyczyny robi spustoszenia i drwi z 
konsekwencyi. W ierzym y jeduak, że i przy­
kład może wiele, po przykłady zaś niech 
spieszą do obozu wystawowego wszyscy, a 
tam mimo słoty  przekonają się naocznie, 
czem jest wytrwałość i co stwarza konse- 
kwencya, której podnietą miłość dobra o- 
gólnego.

D robiazgi wystawowe. P. Jan Pay- 
gert ze Streptowa przeznaczył dla swoich 
oficyalistów 300  zł. na umożliwienie im zwi­
dzenia wystawy. Nadto w ysyła p. Paygert 
od kilkn dni codziennie swoim kosztem wło 
ścian z folwarków w powiatach żółkiewskim 
i kamioneckim na wystawę.

Dziś na placu wystawy w restauracyi 
Drehera, odbyło się śniadanie, dane przez 
hodowców bydła na cześć jurorów tego dzia­
łu  i komitetu, który się zajął urządzeniem 
wystawy bydła rogatego.

Pierwszy kongres pedagogów  polskich 
odbędzie się w dniach 16, 17 i 18 lipca 
we Lwowie. Dotąd zgłoszono już 42 refe­
raty z zakresu pedagogiki i dydaktyki Karty 
uczestnictwa rozdaje prof. Sołtysik.

Bawi we Lwowie i zwidzą wystawę 
znakomity nasz artysta malarz Jnlian Fatat.

W edług ostatnich wiadomości Sokołów  
na boisku stanie 1 .200 .

(P) Wystawa r ó ż ,  której otwarcie za­
powiedziano na dzień wczorajszy, znajduje 
się dopiero w stadyum przygotowawczem . 
W cieplarni komitetowej p. Jan Klim owicz 
szykuje ekspozycyę, złożoną z dziewiędzie- 
sięciu gatunków róż ciętych, oraz z czter­
dziestu odmian samych róż herbacianych 
(wazonk owych). W  pawilonie ogrodniczo 
pszczelniezym przybyły już róże z ogrodów  
ks. Sapiehy w Krasiczynie, które szczęśli­
wie wytrzymały czterdziestoośmio godzinną 
podróż na miejące przeznaczenia. Odmian 
róż sapieżyńskich jest 98. Prócz tego ładną 
kolekcyę róż nadesłał p. Ludwik Schneider, 
zarządca domu karnego w Stanisławowie. 
Nadto zapowiedziane są transporty róż z 
różnych stron kraju. Wystawa mieścić się, 
będzie w pawilonie ogrodniczo - pszczelni- 
czym.

P. Erazm  J e r z m a n o w s k i  wyjechał 
w niedzielę ze Lw ow a na sześć tygodni do 
Marienbadu i  zawita jeszcze do naszego 
miasta w połow ie sierpnia. N a prywatnej 
uczcie w Bobotę z łożył p. Jerzmanowski 
100 zł. na .B ratn ią P om oc" akademicką. 
N a zaznaozenie zasługuje fakt, że p. Jerz­
manowski w dnia swego wyjazdu, tj. w 
niedzielę otrzymał od. godz. 8 rano do 2 
po południu kilkaset listów  z prośbami o 
w sparcia lub „term inowe" pożyczki.

W  glm nazyum  II  we Lw ow ie egza­
min dojrzałości z ło ż y li: Blatt Dawid, Bodek 
Jakób N ., Eck Leib, Egre Józef, Eker Izak, 
Gargas Zygmunt, Gruber Edward, Grunstein 
Leon, Hausner Artur (z odznaczeniem), H o- 
łow ka Jan, Jasiński Zdzisław , Kobylański 
Helios (z odznaczeniem), Korn D awid (z od-

znaczeninm), L .hm ann Arnold (z odznacze­
niem), Matfus Izrael, Muller Em il, Patrach 
Szymon (z odznaczeniem), Pfak Aszer, P or- 
des JNuchim, Rechen Leon, Spat W ilhelm 
(z odznaczeniem), W o lf A ron ; pięciom po­
zwolono uzupełnić egzamin z jed n eg j przed­
miotu po feryaoh, jednego (eksternistę) re- 
probowano na czas nieograniczony.

(G ) N ieporządki. W czoraj o godz. 8 
rano przed domem nr. 30 przy uliey Sykstu- 
skiej rębacze składali drzewo na szyny ko­
lei elektrycznej. Zwracano na to uwagę po- 
licyantowi nr. ] 62, ten jednak twierdził, że 
go to nic nie obchodzi i oddalił się w Ul. 
Słowackiego. Za chwilę nadszedł wóz elek­
tryczny a wezwani przez konduktorów ręba­
cze, aby drzewo uprzątnęli, nit chcijli tego 
uczynić, twierdząc, że im nikt za to nie za­
płaci. W teay konduktorzy sami zaczęli drze­
wo z toru usuwać, a że rębacze nie chcieli 
na to zezwolić, powstała formalna bitwa. 
Ponownie wzywany polieyant nr 162, od- 
p w ied zia ł: „N ie mój rejon, nic mię to nie 
obchodzi." W óz elektryczny czekał przeszło 
pół godziny, zanim drzewo uprzątnięto. Pra­
wdziwie chińskie stosunki!

A rtyści krakowscy, malarze, rzeź­
biarze i architekci, odbyli onegdaj w Kra­
kowie pod przewodnictwem ni wegc prezesa 
towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych p.. 
Rodakowskiego, posiedzenie, na którym pan 
Rodakowski objaśnił zgromadzony<Sh, że T o­
warzystwo zrywa z istniejącym od tat <50 
Towarzystwem Bratniej pomocy arty°tów 
założonem przez śp. mistrza Matejkę, a na­
tomiast tworzy instytucyę piżyczkową u siebie 
w  kancalaryi, chcąc zaś dać artystom pewne 
koncesye, pos.anowiło, aby artyści wybrali 
ze swego grona pięciu członków  jury, któ- 
rzyby sami decydowali o przyjmowaniu lub 
odrzucaniu nadsyłanych na wystawę obra­
zów, oraz żeby sami zarządzali funuuszem 
pożyczkowym artystów, wynoszącym 300 zł. 
Propozycye te w yw ołały  między artystami 
gorącą dyskusyę, w której zabierali g łos  za 
i przeciw  wnioskowi kolejno pp. Rodakow­
ski, Stachiewicz, Benedyktowicz, Piotrowski, 
T. B łotnicki i Stasiak. Zakończono posie­
dzenie nieprzyjęciem propozycyj dyrekoyj 
nych. Fakt ten lepiej niż cokolwiek in­
nego potwierdza słuszność wystąpienia ar­
tystów przeciw teraźniejszemu ustrojowi T o ­
warzystwa, które musi uledz gruntownej 
reformie, jeżeli ma spełniać swoję za­
danie.

Kuch pociągów . Na szlaku Żyw iej 
W ęgierska-Górka ruch towarowy i  osobowy, 
a na przestrzeni Czudec-Strzyżów ruch to­
warowy na nowo podięty został.

W Sanoka egzamin dojrzałości złożyli : 
Hryń Jan, Krokowski Bolesław Dominik 
(z odznacz.), Kucharski W ładysław Wiktor, 
Leń W awrzyniec, Meianko Filom en, Mickie­
wicz Maryan Konstanty Walenty, Piotrowski 
Szczęsny, Rogow ski Jan W ojciech, Słuszkie- 
wicz Franciszek (z odznacz.), Furczmarowicz 
Roman W łodzimierz

W Żółkw i członkowie tamtejszej Rady 
szkolnej okręgowej zlozyli 16 złr. na rzecz 
Towarzystwa wzaj. pom ocy nauczycieli lu­
dowych.

M le s o  z  A u s t r a l i i .  Do W iednia przy­
była wczoraj pierwsza przesyłka mięsi. au- 
stralskiego. Jest ono zamarzło, w płótno ża 
glowe opakowane. Mięso ma smak bardzo 
aobry. Kilo Kosztuje 5 9  ct.

Ze stowarzyszeń.
B inra spółk i zaliczkowej stowarzyszenia

urzędników mieścić się będą od 28. czerwca br. 
w domu pod ]. 12 przy ul. Jagiellońskiej (I piętro!.

Z m a r l i .
W Warszawie zmarł śp. W ;lhehn bar. Buttlar, 

pracownik na niwie historycznej, od lat 2 prze­
szło, kierownik działu politycznego „W iiku“, 
Baron Buttlar zażywał w szerokich kołach am- 
tejszych wielkiego poważan.a dla swych wszelkich 
przym otów umysłu i serca.

Grłosy publiczności.
(Rubryka płatna po 50 ct. za wiersz drobnym 

drukiem)

Pan Bednarski, założyciel pierwszego zakla- 
d\ froterskiego we Lwowie przy ulicy Batorego 
1. 7, zaprawił u mnie, w własnym domu, posadzij 
masą woskową, kauczukową bezwodną, włashego 
wynalazku, która prędko schnie i ładny połysk 
daje, zasługuje więc na zupełne uznanie i po­
parcie. Aleksander hr. Borkowski.

„M igrenina". N ow y środek przeciw 
bólowi g łow y (chociażby najupoczywszemu) 
omawia pod tern nazwaniem rozprawa w 
tygodniku: Deutsche medmnische Wo-
chenschrift. Nawet migrena ta w całi m tego 
słowa znaczeniu, najstraszniejszy ból głow y, 
na który dotychczas żadnego nie było środ­
ka, będzie wreszcie zwalczony ! Migrenina 
jest środkiem, który przedstawia 3ię chemi­
cznie jako kofeina antipirynowa z kwasem 
cytrynow ym ; wedle orzeczenia radcy sani­
tarnego dr. Overlacha w Greicu jest to sta- 
noweżo Bpbcyfiiczyuy ś 'odak > vomagaja*pi wf, 
najstraszniejszych bolach. It

Migreninę rozsyła do apt"k wśŚfstk._h 
krajów : Meister Lurius & Briining* w
Hóchst a M. Także przeciw alkoholoueniu 
zatruciu jest migeenina środkiem wybornymi, 
należy iej więc używać zawsze po przepiciu 
W tym razie m igrenina zwalcza bó' g ło ­
wy, działa bardzo dobrze no żołądek i oży • 
wia serce. Tak samo d iała przy zatruciu 
nikotyną i morfium, tudzież na nerwowy 
ból głow y, szczególnie działa migrenina o- 
rzeźwiająco na serce, dlatego też zalecić ją  
należy w tych wypadkach, szczególnie np. 
w influency i gdy z powodu osłabienia inne 
środki są niebezpieczne. Prócz tego działa 
migrenina także orzeźwiająco przeciw  znu­
żeniu fizycznemu lub moralnemu, np. ’zy 
dłuższej podróży koleją żelazną, na wielkie i 
marszach, wzruszeniach psychologicznych 
'ub natężającej pracy umysłowej. 98

Sztuki piękne.
* Na koncert Tow . m uzycznego,

urządzony wczoraj w  hali koncertowej na 
placu wystawy przez komitet sekcyi muzy­
cznej powszechnej wystawy krajowej, pod 
artystycznem kierownictwem dyreLtora R . 
Schwarza, złożyły  się utwory wyłącznie 
polskich kompozytorów. P rogram  bardzo 
starannie i umiejętnie ułożony, w ypełniły

produkcje orkiestry i chórów To w . muzy­
cznego, duet z opery Moniuszki „P arya“ , 
odśpiewany przez pp. Czernego i Borkow ■ 
skiego i solo skrzypcowe p. Wolfsthala, 
które było kulminacyjnym punktem całego 
wieczoru. Moniuszkowskiego „Pow rotu  taty* 
w układz:e na sola (pna Repkówna i pp. 
Czerny i Borkowski) i chór mięszany z to­
warzyszeniem fortepianu (p. Neuhauser) i 
harmonium (p. W szelaczyński), część od 
słów  „w  tern słychać turkot" do „aż zbój­
cy "  wykonaną by ła  w tempie .stanowczo za 
w oln em ; z „K rakow iaków " Noskowskiego 
zaś najbardziej podobał się trzeci, rozpo­
czynający się od sola sopranowego, które 
wdzięcznie i czysto odśpiewała panna Irena 
Bohussówna. Publiczność zebrała się bardzo 
nielicznie.

* Dla parlamentu wiedeńskiego
zamówione zostały przez ministerstwo spraw 
węwnętrznych 6 pomników, a między temi 
Smolki u wiedeńskiego rzeźbiarza Haerdtla, 
a Grocholskiego u Lewandowskiego.

* P . M arcelina Sem brlch K ochań­
ska, znakomita śpiewaczka, która jak  ju ż 
wspominaliśmy, zamierza nabyć dobra w 
tarnowskiem, przybędzie w początkach lipca 
do Lwowa.

Ostatińd wiadomości.
Wiener Ztg. ogłasza sankcjonowaną 

ustawę, dotyczącą budowy nowych gma­
chów pocztowych, między innemi w 
S a m b o r z e .

Rozporządzenie miuistra finansów o- 
głasza, że 2C-centówki i 4-centówki mają 
oyć od d. 1 stycznia 1895 zupełnie wy­
cofane. Od 1. lipca br. kasy rządowe 
nie będą wydawać tych monet.

Jak z Wiednia telegrafują, wczoraj 
rano demonstrowało 350 słuchaczy me­
dycyny w sali wykładowej przeciw prof. 
Nothnaglowi. Gdy tenże chciał rozpo­
cząć wykład, odezwały się głosy: Judl 
Schafriehter 1 Wucherer!" Poczęto bić 
nogami o ziemię. Następnie rozległ się 
okrzyk: „Hoch Yragassy!“ W skutek 
tej domonstrancy1 zasystowano wszystkie 
wykłady na fakultecie medycznym. (Vra- 
gassy jest naczelnym lekarzem wiedeń­
skiego Towarzystwa ratunkowego, z któ­
rego starał się żydów lekarzy wyrugo­
wać. W  sprawę tę wmieszał się prof. 
dr. Nothnagel, 6łynny przyjaciel żydów, 
mający pedobno stosunek z jakąś ży­
dówką.

Zamordowanie Carnota.
Lwów d. 26. czerwca.

W listopadzie upływało siedmiole­
cie prezydentury Carnota, — tymcza­
sem niespodzianie wybór ju ż  jutro się 
odbędzie, wśród okoliczności, które 
wiećzór onegdajszy uczynią jednym  z 
najpamiętniejszyeh nietyiko w dzie­
jach Francyi nowoczesnej, ale zape­
wne ogółem w dziejach nowożytnych.

Wszystko wróży, że sztylet W ło­
cha, kt< y  przeciął w Lugdunie życie 
Carnota, jest oraz p-knięriem w ży­
wot tego potworu, który lekkomyślni 
Francuzi, i uaplająoy za nim świat, na­
zwali fin de s ie c i , a który począwszy 
od radykalizmu, przez socyalizm prze­
szedł do komunizmu, aby skończyć na 
anarcL.zmie.

W yrugowano z serc i duchów, z 
pisma i z prawodawstwa wszelkie u- 
szanowanie dla wolności prawdziwej, 
powszechnej, tj. w należyte karby uję­
tej , postawiono i n d y w i d u a l i z m  
jako zasadę jedyną, a więc tłumienie 
wszelkiej wolności, którą stoi s p o ł e ­
c z e ń s t w o .

Wyrugowano Boga, honory nale­
żne . skupom odjęto, a oddano mi­
strzom lóż masońskich i rabinom neo- 
żvdowbkim ; berło królowej społeczeń­
stwa i donn wydarto kobiecie uczci­
w e j a wciśnięto nierządnicom ; zabro­
niono procesji kościelnych, a oddano 
ulice i place pochodom motłochu. Ze 
szkół i urzędów wypędzono wiarę, a 
honor parlamentu i państwa przeszedł 
w ręce Hertzów.

Przed strasznem widmem „pftnamy" 
nie opamiętano się; nie opamiętano się 
przed bomban pękającemi po ulicach, 
domach, restauracyach, a nawet w naj­
świętszym dla „republikanina" przy­
bytku — w Izbie posłów.

Nóż Włocha, który onegdaj wieczór 
,*ozpruł wnętrzności Carnota, zapewne 
sprowadzi opamiętanie. A  jeśli nie spro­
wadzi ? JAŚ,. znowu tylko nowemi me- 
chanioznemi nstaw&mi zaczną leczyć 
anarchizm, który nie je co  w samych tkwi 
adeptach anarchizmu, ale w każdym, 
zarpwp-) radykale, jak katoliku, w kon­
serwatyście białym, jak w skrajnym re­
publikaninie, w każdym, kto nie usi­
łował wszelkiemi siłami zwalczać złego, 
które się przee: - woale nie ukrywało, 
kt mego rozwój dla słynnych zwłaszcza 
z loiki Francuzów musiał byó tak na­
przód jasnym, jak wynik formułki aryt­
metycznej ?...

Carnot sam należał do tego szere 
gu, — wiedział on, iż złe całe tkwi 
w radykalizmie, a z nim trzymał do 
ostatka, jeszcze po upadku gabinetu 
Periera.

Znamiennym zaś faktem jest, że 
Carnot przed śmiercią prosił o księdza 
i przyjął sakrament św. Dotyohozas nie 
było ogółowi nawet wiadomem, ozy 
Carnot był chrzczony. Dano mu na 
imię Sadi — poety perskiego, tak się 
podpisywał. Wprawdzie siostra jego 
ustąpiła do zakonu Klarysek i żona 

jego była katoliczką, i on jako prezy­
dent kraju oddawał honory duchowień­
stwu —  ale też tyle jeno wiedziano na 
pewne. Fakt skruchy ze strony Carnota 
wywrze niezawodnie wrażenie — i mo­
że nie będą marzycielami ci, co zapo­
wiadali, że wkrótce najzapaleńsi ateu- 
sze dzisiejsi będą z książkai do mo­

dlenia publicznie chodzić. Bo tak jnż 
nieraz bywało w dziejach.

Forma wyboru p. prezydenta repu­
bliki francuskiej jest ściśle przepisana. 
W  Wersalu — nie w Paryżu — zbie­
rają się Izba posłów i senat w  jedno 
ciało jako kongres i bez dysknsyi gło­
sują. W ybrany większością zostaje o- 
głoszony prezydentem, i jeżeli zasia­
dał w kongresie, poczet konnicy czyni 
mu honory, odprowadzając do Paryża.

W e Francyi istnieją trzy „dynastye 
republikańskie": Carnot, Casimir Pe- 
rier i Cayaignao. Zapewne wybrany 
zostanie Perier, republikanin umiarko­
wany. Cavaignac ostatniemi czasy za­
czął się skłaniać do radykałów, i to 
mu właśnie dzisiaj przeszkodzi.

Z jakiej pobudki popełnił Cesare 
Santo ten zamach, jeszcze niewiadomo. 
Czy popełnił go  jako Włoch, czy jako 
anarchista beznarodowy, czy z jakiej 
osobistej ansy, tego może nigdy 
się nie dowiemy. Fanatykiem był, skoro 
rzucając się wśród tłumów na prezy­
denta republiki, wręcz wolność i życie 
swoje narażał. Wiedział przecie, że 
umknąć nie zdoła.

P aryż 26 czerwca.
Sekcya zwłok Carnota wykazała prze- 

icie wątroby i złamanie żebra; w jamie 
rzusznej znaleziono dwie litry krwi.

Paryż 26 czerwca.
Około godziny 1 w południe minister 

spraw ztwn. zawiadomił urzędownie am- 
oasady o śmierci Carnota. Znaczna liczba 
dyplomatów zjawiła się natychmiast w 
elizeum kazali wpisać swe nazwiska 
na arkuszu kondolencyjnym.

Dziennik urzędowy ogłasza: Prezy­
dent senatu jako przewodniczący: „As- 
semblee nationale zarządza: aby we 
środę 27 popołudniu w Wersalu zebrały 
się obie Izby dla dokonania wyboru pre­
zydenta."

W Izbie deputowanych, która się ze 
brała dla objawienia swej żałoby, wido­
czne było nadzwyczajne wzruszenie. 
Wśród ciszy głębokiej odczytał Dupuy 
pismo, ogłaszające śmierć Carnota. Pe­
rier poświęcił wspomnieniu Carnota ży­
wych słów kilka.

Także w senacie odczytał prezydent 
Challemel Lacour pismo Dupuy i poświę­
cił pamięci Carnota kilka słów. Jako na­
stępcę Carnota wymieniają Kazimierza 
Perier. Obliczono, że będzie miał on 
około 450 głosów większości. Najsilniej­
szego kontrkandydata uważają obecnego 
prezydenta m; uistrów Dupuy.

Ze strony radykałów postawioną bę­
dzie kandydatura Brissona, ze strony se­
natu Challem- l-Lacour (obecny prezy­
dent). Zapewne padnie tauże kilka gro­
sów na Constausa i Cavaignaea. Cballe- 
mel-Lacour oświadczył swoim przyjacio­
łom, że Kandydować nie będzie. Studwu- 
dziestu republikanów rządowych oświad­
czyło się za kandydaturą, Kai m.jrza 
Perier; tak samo grupa republikanów 
niezawisłych, zaś radykali oświadczyli 
się za Brissonem. Wymieniają także 
Araga — ośmdziesięcioletniego starca, 
n egdyfi posła w Szwajcaryi.

Paryż d. 26. czerwca.
Uważają tutaj za rzecz prawie pe­

wną, że wybór pi ezydeuta nastąpi ju ­
tro w środę w Wersalu. Kongresowi 
przewodniozyó będzie prezydent senatu 
Challemel Laoour; wybór odbędzie się 
prawdopodobnie bez wszelkiej we lki 
kandydatów.

Paryż d. 26. czerwca.
Figara pisze: Zdawało się, że Car­

not właśnie dlatego nie jest narażony 
na zarzut, iż z własnej woli naprzód 
się nie wysuwał. Błędy jego jako pre­
zydenta pójdą rychło w  niepam ięć; 
każdy wspominać będzie tylko o je ­
go szlachetności i prawidłowem postę- 
powańiu.

Lanttrne w yw odzi: Cała Francy a, 
bez różnicy stronnictw, potępi zamor­
dowanie Carnota; polityka nie ma tu 
nic do czynienia.

Intransigeant powiada : Zbrodnia ta 
może byó tylko sprawką waryata. Na 
każdy sposób, wytłumaczyć je j sobie 
niepodobna. Carnot nie. mógł osobiście 
wywołać takiej nienawiści iżby kto 
pragnąć mógł jego śmierci.

Librę Parole pisze: W  dzisiejszych 
czasach wszystko stajj się niezrozumia- 
łem, ale to morderstwo przechodzi 
wszelkie granice nieprawdopodobień­
stwa. Sumienie potępia taki czyn, ale 
rozum nie zdoła zoryertowaó się w po­
budkach.

X I X  Siecle pisze: Jedna pozostaje 
nam pociecha: morderca nie jest Fran­
cuzem.

Cassagnac pisze w Autorite : Anar­
chia nie wali ju ż  w tłumy — ju ż  ona 
wyróżnia ściśle ; wybiera sobie ofiary. 
To już nie deputowani, na których Le- 
yaillant garstkę gwoździ m iota; to już 
nie goście kawiarni „Terminus*, któ­
rych kawałeczki żelaza obsypu ą. To 
już samego naczelnika państwa poszu­
kuje i zasztyletowuje anarchia. Mamy 
już po jednej stronie ludzi przyzwoi- 
tyoh, a po drugiej morderców.

Clemenceau w oła : Carnot umiera 
jako żołnierz na posterunku. W aryat 
czy zbrodniarz, który go ugodził, zadał 
srogi cios republice franouskiej.

P aryż d. 26. czerwca.
Zwłoki Carnota przywieziono tu 

tej nocy i złożono w pałacu elizej - 
skim.

P aryż d. 26 czerwca.
Na życzenie pani Carnot przyjęcie 

zwłok na dworcu było bardzo skromna. 
Jedynie korytarze dworca obite były 
czarnym kirem. Trumnę odebrali pre­
fekt polieyi, wojskowy sztab pałacu 
elizejskiego i  kilku ministrów.

Wraz z trumną przybyli z Lugdn- 
nu synowie Carnota.

Paryż d. 26. czerwca.
Juliusz Simon wyraził się przed je ­

dnym interwiewująoym go dziennika­
rzem, że Perier prawdopodobnie wy­
brany zostanie prezydentem.

W  Saint Denis z warsztatów towa­
rzystwa hut żelaznych wydalono wszyst­
kich włoskich robotników.

W  Belfort w kłótni powstałej mię­
dzy robotnikami francuskimi a włoski­
mi jeden Francuz zranionym został.

P aryż cl. 26 czerwca.
Car miał przesłać wdowie po Car­

nocie telegram kondolencyjny bezpo­
średnio.

P aryż d. 26 czerwoa.
W  Lugdunie na miejscu, gdzie Car­

not został zamordowany, stanie jego 
pomnik. Subskrypeya już rozpisaną zo­
stała.

Rada ministrów urzęduje w perma-
nencyi.

Lngdnn 26 czerwca. 
Maire wydał odezwę, w której potę- 
anarchistów i wzywa ludność do 

W8t"zymania się od manifestacyj. Podpa­
lono wiele włoskich sklepów.

Lngdnn d. 26. czerwoa.
Morderca Santo ma 20 —  26 lat, — 

ubrany był w jasno bronzową zegeltu- 
chową marynarkę i takąż czapkę. Zna­
leziono przy nim książkę roboozą, w 
której ostatni wpis dokonany był 20. 
czerwca. Pochodzi z Monte Visconti, 
w prowincyi medyolańskiej. Na żąda­
nie, by podał daty swego rodowodu, 
napisał na kartce: „Cesario Giovanni, 
Corso duea di Genova, presso distin- 
tissima famiglia magni Franoesoo." 
(Corso ks. Genuy u wysooe poważa­
nej rodziny Franciszka W .)

Lugdnn d. 26. bzerwca.
Sędzia śledczy przesłuchiwał w czo­

raj rano mordercę, który jednak nie 
chciał odpowiadać, i oświadozył, że od­
powiadać będzie przed sądem przysię­
głych.

Jeszcze w soboty był w  Cette (nad 
morzem), gdzie u piekarza Yiali jako 
czeladnik pracował. Otrzymawszy od 
pryncypała w sobotę 80 franków, opu- 
śoił Cette o godzinie pół do trzeciej 
popołudniu. Znany był jako anarchista 
i sztylet kupił w  piątek.

Lngdnn d. 26. czerwca.
Przy pierwszem przesłuchaniu mor­

dercy był obecnym także prefekt po- 
licyi paryskiej Lepine. Morderca oświad­
ozył, że jest W łochem, ma lat 23, na­
zywa się Cesario Giovanni Santo; 
wszelkich innych wyjaśnień stanowczo 
odmówił.

Lepine przesłuchiwał niejakiego Do- 
mergue, liczącego 60 łat, który zna­
lazł długi na 25 centymetrów sztylet, 
którym zamach dokonano. Rąozka jest 
z miedzi pozłacanej, pochwa z aksami­
tu w czerwone paski.

Jak słychać, morderca nazywa się 
właściwie Cesario Santo Hieronimo, z 
profesyi piekarz, i był oddawna znany 
jako niebezpieczny anarchista; przy 
był pieszo z V ieux do Lugdunu.

Lngdnn d. 26. czerwoa.
W  nocy wszystkie chorągwie rado- 

śoi zamieniono na żałobne. Pani Car­
not nie chce dozwolić zabalsamowania 
zwłok swego męża, i żąda, aby je  oo- 
rychlej przewieziono do Paryża. Carno­
ta fotografowano na katafalku.

Lngdnn d. 26. ozerwoa.
Protokół lekarski z obdukoyi zwłok 

Carnota zaznacza, iż rana zadana mu 
jest taka, jakiej lekarze uotąd nigdy 
nie widzieli. Sztylet mordercy przebił 
wątrobę i wbił sią w nią na 12 cen­
tymetrów głęboko, jedno żebro zła­
mane, nadto sztylet wdarł się do jam y 
brzusznej na 18 ctm. Z Carnota wypły­
nęło 2 litry krwi.

Lngdnn d. 26. czerwca.
Sędzia śledozy przypuszcza, że za­

mordowanie Carnota ma pewien zwią­
zek z wypadkiem z Aiguęs Mortes i 
że zbrodniarz chciał przez zamordowa­
nie przezydenta pomścić nietyiko ścię­
tych na gilotynie anarchistów, ale tak­
że tych robotników włoskich, którzy 
zginęli w  Aigues Mortes.

L yon  d. 26. czerwoa.
Eksportaoya zwłok Carnota na dwo- 

rzeo odbyła się wczoraj po południu 
przy olbrzymim udziale ludnośoi. Ar­
cybiskup pobłogosławił zwłoki, poczem 
złożono je  na lawetę Armatnią. Za trum­
ną szli reprezentanci wszystkich władz, 
stowarzyszenia i korporaoye. Gdy kon­
dukt pogrzebowy przechodził ulioami, 
nie wyprawiano żądny eh demonatraoyj, 
później dopiero przeciągali demonstran­
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ci ulicami, wołając: „Pomśeijmy Car­
nota", „śmierć mordercy". W trzeciej 
dzielnicy splądrowano lokale kupców, 
których firma wskazuje na obce pooho- 
dzenie jej właściciela. W  śródmieśoiu 
zmuszono właściciela jednej kawiarni 
do zamknięcia lokalu, także w innych 
dzielnicaoh plądrowano sklepy włoskie, 
przyezem raniono ciężko jednego ajen­
ta policyjnego. Aresztowano przeszło 
300 osób. Spokój przywróoono dopiero 
po północy.

Rzym  d. 26 czerwca.
Wedle „Ajencyi Stefani" znany 

jest Cesario Santo jako jeden z neinie- 
hezpieozniejszych anarchistów. Skonsta­
towano już, że zamach jest zbrodnią 
anarchistyczną. Zbrodniarz przybył z 
Vienne, która słynie jako gniazdo anar- 
ohistów.

Jak słychać, ambasador włoski w 
Paryżu Ressman oświadczył, że are­
sztowanego mordercę sygnalizowano 
policyi francuskiej jako anarchistę.

W  Lugdunie aresztowano człowie­
ka, który opowiadał „Czeladnik fry- 
zyerski potuedział mi już dawniej, że 
Carnot zasztyletowany zostanie".

W  Lugdunie panuje ciągle wielkie 
wzruszenie. Ogromne tłumy przewalały 
się późno w nocy przez miasto, woła- 
jąo: „Śmierć mordercy*; zburzyły i splą­
drowały kawiarnie Casati, Matosi, Ma- 
verni, a tu ówdzie krzyczano: „Zabić 
oudzoziemców!" Jedna banda usiłowała 
napaść na konzulat włoski, ale policya 
przeszkodziła.

W  niektórych kawiarniach i traktyer- 
niach, w których posługują Włosi, przy­
szło do wielkioh bójek. Przed więzie­
niem zebrał się wielki tłum, żądająoy 
natarozywie śmierci mordercy. Prefek­
tury strzeże wojsko; dla ochrony kon­
sulatu włoskiego poczj niono energi­
czne zarządzenia.

Rozjuszenie wzmaga się. W łochów i 
posądzanych, że są Włochami, śoigają 
po ulicach. Stacye policyi zamieniają 
się w przytuliska.

Rzym  d. 26. czerwca.
Depesza, którą król Humbert w y­

słał do francuskiego ministra prezy­
denta p. Dupuy brzm następująoo:

„Do prezydenta franc. Rady min. 
W Lyonie. Oburzający ozyn, który po­
zbawił Francyę jej naj wyższego kie­
rownika, którego osoba cieszyła się 
powszechnym szacunkiem i sympatyą, 
dotknął najgłębsze uozuoia mego serca. 
Di.ień, który dotąd poświęoony był 
pamięci wspólnej sławy obu narodów, 
zrmienił się w dzień wspólnej żałoby, 
Humbert."

Do wdowy pani Carnot telegrafo­
wał król Humbert:

„Exoelencya pani Carnot w Lyonie. 
Cios, który ugodził małżonka pani, 
dotknął zarazem serce moje i serce 
królowej głęboką boleśoią. Włochy są 
tau samp jak Franoya oburzone speł- 
i  oną zbrodnią i przyłączają się do jej 
Żałoby. Jestem zupełnie przekonany, 
że wyrazy moje doskonale tłumaozą 
uczucia ludu włos] ego. Humbert."

Rzym  d. 25. czerwca.
Wiadomość o zamordowaniu Carno­

ta, szczególnie prdj się dowiedziano, że 
mordercą jest Włocn, wywołała przera­
żą *,oe wrażenie. Zniszczenie kawiarń 
włoskioh w Lugdunie tłumaozą nieby- 
wałem wzburzeniem ludu. Papież, któ­
remu udzielił wiadomości o zamachu 
kardynał Rinaldini, był tak wzburzony, 
że utraoił na chwnę mowę. Po chwili 
przyszedłszy do siebiej polecił wyrazić 
pani Carnot swoje współozucie.

Rzym  d. 26. czerwca.
W Izbie, gdy posiedzenie otwar­

to, o godz. 10. rano było obeonyoh 300 
deputowanych ; galerye przepełnione ; 
W loży ambasadorów znajdował się 
francuski attachó wojskowy ; prezydent 
dzwoni, wszyscy powstają, Crispi za­
biera głos i przemawia: „Moi panowie! 
Zbrodnia, która wczoraj w Lugdunie

popełnioną została, wywołuje powsze 
chne oburzenie. Nie znajdzie się żaden 
W łoch, któryby nie był nią do głębi 
seroa wzburzony, żałoba Francyi jest 
żałobą Ita lii; morderca Carnota pozba­
wił życia męża, który wszystkiemi ner­
wami swego serca przywiązany był do 
swej ojozyzny, a którego sławne imię 
żyć będzie po wszystkie czasy. W no­
szę, aby Wysoka Izba przybrała żałobę 
na tę sesyę i wyraziła miarodajnym 
sferom nasze współczucie.* Prezydent 
przyłącza się do słów Crispiego. Wielu 
posłów płacze. W  najgłębszej ciszy sala 
się opróżnia.

R zym  d. 26. czerwca.
Ze wszystkich gmaohów rządowyoh 

i publicznych powiewają flagi żałobne. 
Bówn.eż i na wielu domach prywa- 
tnyoh widzieć można oznaki żałoby.

Przebywająoyoh tu 300 włoskioh 
deputowanyoh wyraziło telegraficznie 
pani Carnot swoją kondolenoyą.

R zym  dnia 26. czerwca.
Na zamku królewskim i Kapitolu 

zatknięto ohorągwie żałobne.
Wszystkie wojska zostały skonsy- 

gnowane.
Rzym d. 26. czerwca.

Giełda na znak żałoby została zam­
kniętą.

Rzym  d. 26. czerwoa.
Riforma pisze: W czasach okrutne­

go panowania tyranów, gdy istnienie 
i szozęście całego ludu zależało od woli 
pewnej jednostki, można było rozumieć 
morderstwa polityozne. Ale dzisiaj są 
one tylko objawem strasznego zezwie 
rzęcenia duszy ludzkiej. Nikt dziś nie 
powtórzy już słów, jakie we Włoszeoh 
z powodu zamachu na Crispiego padły: 
nie nędza, ale moralne wynaturzenie 
kierowało ręką morderoy.

Rządy, które ze zbytecznego sza­
cunku przed teoretyoznemi pojęoiami 
o wolności, tym dzikim instynktom 
w okoł nioh się burząoym, przypatrują 
się bezczynnie, muszą obecnie zdeoy- 
dowaó się do szybkiego działania. Naj­
wyższy już oto czas przys°iedf.

Rzym  26 czerwca.
Mówię, że z iuicyatywy Włoch pod­

niesioną została myśl jednolitego przez 
mocarstwa postępowania przeciw anar­
chistom.

Bruksela d. 26. czerwca.
Wiadomość o zamordowaniu Carnota 

wywołała tutaj piekielne przerażenie i 
wielkie obawy, nie tyle co do Francyi 
samej, ja* raczej co do możliwych aspek­
tów dla pokoju Europy, z powodu, że z 
Lugdunu rozległo się wołanie zemsty 
Francuzów na Włochach.

Bern d. 26. czerwca.
W Szwajcaryi wywołało doniesienie

0 zamordowaniu Carnota niesłychane 
wrażenie.

Berlin d. 26. czerwoa.
Wiadomość o zamordowaniu Carno­

ta wywołała tu wielkie wzburzenie. 
Na plaoach i ulicach Localameiger
1 Intelligenzblatt, które wydały osobne 
d idatki tej nocy, przez publiozność 
rozohwytywane są tysiąoami. Publi 
czńośó zaraz na miej sou, przy bla- 
skaoh latarni ulioznyoh odczytuje wia- 
domośoi.

Berlin d. 26. ozerwca.
O wrażeniu, jakie zamordowanie Car­

nota w tutejszych politycznych kołaoh 
wywołało, można na razie tylko tyle 
powiedzieć, że jest ono bardzo głębokie.

Kanolerz Capriyi pojechał natyoh- 
miast do posła franouskiego Herbette, 
aby mu złożyć słowa głębokiego współ­
czucia rządu niemieckiego.

Zresztą dokładnyoh wiadomośoi nie 
miały jeszoze do południa sfery urzę­
dowe. Ogólnie sądzą, że wszystko za­
leży od tego, czy morderca był anar- 
ohistą, czy też z jakiohś innych powo­
dów niezadowolonym Włoohem. W szy
soy oczekują z tr w o g ą , ozy wypadek 
ten wśród gorącej ludnośoi południowej 
Francyi nie doprowadzi do gwałto- 
wnyoh eksoesów przeciw Włochom.

Co do dalszego ukształtowania się 
stosunków we Francyi, uważają tu Ca' 
simira Periera jako jedynego męża, 
który potrafi zapanować nad obecną 
sytuacyą.

Londyn d. 26. czerwca.
Artykuły wstępne wszystkich pism 

pełne są słów gorącej sympatyi dla 
Carnota.

Times pisze: Śmierć Carnota jest 
ciężką, a podobno nawet niepoweto­
waną stratą dla Francyi. Jeżeli zamach 
pochodził od anarchistów, to Francya 
republikańska, dotychczas niejako sym­
patyzująca z nimi, strasznie się na nich 
zemści.

Londyn d. 26. czerwca.
Izba niższa uchwaliła udać się do 

królowej z prośbą, aby przesyłająo we 
własnem imieniu kondolencyę z pow o­
du zamordowania Carnota, dołączyła 
także kondolenoyę tej Izby. Taką sa­
mą ustawę powzięła Izba lordów.

W iedeń dnia 26. ozerwca.
Wczesnym rankiem zaledwie nie­

wielkie koło wiedziało o zamachu. Je­
dnym z pierwszy oh by i cesarz, któr,
0 7 godzinie rano odbywał inspekcją 
garnizonu na Szmelou. Wielki koniu­
szy ks. Rudolf Lichtenstein nadjechał 
do cesarza i szepnął mu słów kilka. 
Cesarz zrobił giest oburzenia; zdaje 
się, że chwilę powątpiewał w autenty­
czność wiadomości, ale wkrótce wą­
tpliwość tę usunęły bliższe wiadomo­
ści.

Inspekcya wojsk odbyła się wpraw­
dzie w niezamąconym porządku, ale 
wiadomość rozeszła się szybko między 
generalioyą i całą zajęła uwagę. Amba 
sador francuski Loże bardzo już rano 
miał prywatną wiadomość, lecz niedo­
wierzając, zażądał telegraficznie po­
twierdzenia z Paryża i Lugdunu. Od 
rządu francuskiego otrzymał około go­
dziny 8 rano równocześnie dwie de­
pesze ; jedna nadana była o 1 w nocy, 
druga o 3 rano. Ambasador udał się 
natychmiast do hr. Kalnoky’ego, który 
wyjątkowo dnia tego nocował w mie­
ście, nie jak zwykle w Schonbrunie
1 Przyjął Lozego o */49 rano. Loże po­
dał mu wszystkie szczegóły zamachu 
z prośbą zawiadomienia cesarza.

Ze szozytu ambasady franouskiej 
powiewa trzykolorowa chorągiew w 
kir zwinięta. Jednym z pierwszych 
kondolowali także angielski ambasa­
dor sir Monson i niemiecki hr. Eulen- 
burg, który od 11 d o '% 1 2  konferował 
z hr. Kalnokym a następnie udał się 
znowu do ambasady franouskiej. Ró- 
wr eż osobiśoie jawił się w ambasa­
dzie prezydent Izby posłów br. Cnlu- 
mesky. Na arkuszu złożyło swe pod­
pisy w ambasadzie francuskie,; bardzo 
wiele osób.

W iedeń d. 26. czerwca.
O zarządzeniaoh przeoiw anarohi- 

stom pieze dzisiejsza półurzędowa W ie­
ner Abendpost: Prezydent rzeczy pospo­
litej franouskiej, Carnot, został w L yo­
nie zamordowany. W ieść tę rozniosły 
telegramy po całym świecie, a wieść 
ta usunęła wszelkie inne wypadki z 
porządku dziennego. Zbrodnia Cezarego 
spadła na Francyę jak ogłuszające 
uderzenie. A  oały świat oywilizowany 
napełniony jest odrazą na taką zbro 
dnię i współczuje z Francyą. Anarchi­
styczne zamachy, które tern państwem 
od pół roku wstrząsają, objawiły się 
straszną dalej już iść nie mogącą zbro- 
dn.ą. Ale będzie ona zarazem impulsem 
do wdrożenia środków ostrożnośoi prze- 
„iw anarohistom i położenia końca ich 
propagandzie, a rządy skłoni do sta- 
nowozego i wspólnego działania.

□ T e l e g r r a ,K i C L 3 r -
W iedeń d. 26. czerwca. 

Cesarz zezwolił hr. Koziebrodzk:e- 
mu w Skalacie, posłowi na sejm krajo­

wy, przyjąć i nosić krzyż komandor 
ski papieskiego orderu św. Grzegorza.

Wiedeń d. 26. czerwoa.
Wiener Ztg. publikuje dziś na pier- 

wszem miejscu zezwolenie na budowę 
kolei lokalnej Priyos-Morawska-Ostrawa- 
Witkowice.

W iedeń d. 26. czerwoa.
Cesarzowa ofiarowała 1.000 zł. na 

dotkniętych powodz;ą w Galicy i i na 
Szląsku.

Minister wojny K r i e g h a m m e r  
przybył tu wczoraj po południu w to­
warzystwie lekarza pułkowego Linka 
z Brzeżan.

Zjazd delegatów austryackioh Izb 
adwokackich uchwalił wczoraj rezolu- 
cyę przeciw pokątnemu pisarstwu

W iedeń d. 26. czerwca.
Na wydziale medycznym zamknięto 

wykłady z powodu demonstraoyj anti- 
semickich studentów przeciw Nothna- 
glowi.

Budapeszt d. 26. czerwca. 
Organowi duchowieństwa katolickie­

go Magyar Allamowi ma być wytoczony 
proces prasowy.

E ołoszw ar d. 26. czerwca. 
Panuje tu okropne wzburzenie z powo­
du dziwacznego zarządzenia burmistrza, 
dzięki któremu wodociąg miejski został 
zupełnie zakażony. Wszystkie studnie 
trzeba zasypać i nowe sporządzić.

Proces przeoiw 42 studentom Ru­
munom o agitaoye przeciw narodowo­
ści madiarskiej, będzie przeprowadzony 
w Budapeszoie. Prokurator ja  tutejsza 
wytoczyła prooes wielu dziewczętom 
Rumunkom, o noszenie kokard rumuń- 
skioh podozas wiadomego procesu. Toż 
samo wytoczony będzie prooes wielu 
włościanom Rumunom , którzy podozas 
proceju tutaj przebywali.

Petersburg d. 26. czerwoa. 
Dziennik urzędowy donosi, iż na 

konferencji względem czasowego zni­
żenia taryfy kolejowej dla zboża mini- 
steryum skarbu nabrało przekonania, 
że środek ten trudno aby podniósł oe- 
ny zboża w Rosyi, ale wywołałby 
sztuczne zniżenie cen zboża rosyjskie­
go za granicą. Rząd przeto zaniechał 
tego planu.

Fetersburg d. 26. czerwca.
Car i wielki książę Michał wyjeż­

dżają do Borek.
Berlin d. 26. ozerwca.

Z Elbląga donoszą: Jest ju ż  posta- 
nowionem, że podczas wielkioh mane­
wrów jesiennych cesarz Wilhelm za­
mieszka u hr. Dchna w Sohlobitten, 
cesarz austryacki u hr. Sierakowskie­
go w Wapern, a król saski i carewicz 
na zamku w Prókelwitz.

Londyn d. 26. czerwca.
Księżna York powiła syna. W ca­

łym kraju radość wielka. (Jest to naj­
starszy syn najstarszego syna księcia 
Walii, następoy tronu).

Z Rio Janeiro (stolięir Brazylii) do­
noszą o aresztowaniu ośmiu anarchii 
stów hiszpańskioh.

P aryż d. 26 czerwca.
Challemel-Laoour oświadczył, iż nie 

przyjmie wyboru na prezydenta. Le- 
wioa radykalna stawia kandydaturę 
Brissona, republikanie i unia demokra­
tyczna stawiają kandydaturę Casimir- 
Periera.

P aryż d. 26. czerwoa.
Grupa socyalistyozna deputowanych 

francuskich postanowiła wziąć udział 
w  wyborze prezydenta, aby nie dopu­
ścić do wyboru kandydata kapitalisty- 
ozno-klerykalnej reakoyi.

Paryż d. 26. czerwca.
Dienniki umiarkowane donoszą, że 

najwięoej szans zostania prezydentem 
ma Perier, ale niespodzianka nie jest 
wykluczoną.

Z prowincyi nadchodzą wiadomośoi, 
że w wielu fabrykach oddalono włoskich 
robotników.

Dział ekonomiczny.
— Dla wojska Skarb w ojskowy za­

mierza zakupić zwyczajem kupieckim dla 
magazynu zaopatrzenia wojska w Przem y­
ślu 12.610 m- kub. twardego, albo zamiast 
2 .250 m. kub. twardego, 3375  m. kub. 
miękkiego drzewa opałowego, mającego się 
dostawić w czasie od listopada 1894  do ma­
ja  1895 . Oferty ostemplowane na 50  ct. ma­
ją  być wniesione najpóźniej do d n ia l7 .1 ip -  
ca br. do biura intendantury 10 korpusu w 
Przemyślu. Celem zabezpieczenia dostawy 
słomy do sieników dla 19 pułku obrony 
krajowej we Lw ow ie na czas od 1. paź­
dziernika br. do końca września 1895 , od­
będzie się rozprawa ofertowa w dniu 16. 
lipca br., do którego to dnia mają być wnie­
sione oferty w biurze rachunkowem tegoż 
Ju łku  przy ul. Jabłonowskich 1. 7. B liż­
szych informacyj zasięgnąć można w biurze 
Izby handlowo-przemysłowej.

— N iew ypłacalność. W iedeński „Cre- 
ditorenverein“ ogłasza niewypłacalność A ugu­
sta Borówki, kupca w Rzeszowie.

— Bank dla krajów  koronnych  
otrzymał koncesyę na założenie towarzystwa 
akcyjnego fabryki wapna i cementu w Kal- 
tenleutgeben.

Chedyw przybył tu wczoraj wie 
czorem i powitany został przez do- 
stojników sułtansk. ch. Ostentaoyjnego 
przyjęcia nie zgotowano mu wcale.

Saloniku d. 26 czerwca.
Kroi serbski odpłynął wczoraj po 

południu do Konstantynopola.
Salonika d. 26. czerwca.

Król serbski Aleksander przybył tu 
przedwczoraj wieczorem. Gubernator 
dał na cześć jego ws, aniałą ucztę, a 
wszystkie okręty w porcie oświetlono 
rzę* :ściei.

Wiadomości giełdowe.
Lw ów  dnia 26. czerwca. (Z  Izby handlowej).
A kcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 

200 zł. m. k. 21450 do 217-50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 275-50 do 278-50. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 410-00 do 
417 —. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 

do 215— .
Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 

5°/0 losow. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5%  z °/o 
prem. 109-70 do 110-40. 4Vs°/o l°s- w 50 lat. 
100-— do 100 70. Bauku krajowego 41/2%  los. w 
51 lat. 100-80 do 101-—. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 97-25 do 97-95. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4%  (I. emisya) 98"— do 98‘70. 4°/0 los. 
w 1% lat. >8-- ■ do 98-70. 4%  los. w 56-latach 
97-00 do 97-70. 4*/,% los. w 52 lat. — —  do

Obligi za 100 zł.: Galio, funduszu propinacyj- 
nego 4°/0 96-90 do 97-60. Buków, funduszu pro- 
pinaoyjnego 5%  101-80 do 102-50. Kom. banku 
krajowego 5°Iq w. a. II. em. 102’30 do 103"00. 
Pożyczka krajowa 6%  w. a. 105.00 do —-— . 
4 '/j °/0 100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 96 80 
do 97-50. 4°/0 po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
rc«u 1893 96"8o do 97 50.

L osy : Losy mii-ia Krakowa 25—  do 27-—. 
Losy miasta Stanisławowa 13-50 do 45'50.

Monety. Bukat cesa.ski 5-89 do 5-99. Napo- 
leondor 9"93 do 10-03. Półimperyał 10"10 do 00'00. 
Rubel rosyjski srebrny 1-33-00 do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33-80 do 1-35-20. 100 marek 
niemieckich 61-20 do 61-70.

Wiedeń d. 26. czerwca.
(Telegram Guz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy połndniowej notowano: 
Kredyty 350.25, węgierski bank kredytowy 
442-50, a iglobank 154'—, landerbank 245 50, ko­
leje państwowe 340-37, lombardy 106-75, elbethal 
260-50, akcye tytoniowe 213’—, alpiny 80-10, 
renta majowa 98-1’G węg. renta złota 121- — , 
węgierska i  enta koronna 95-02, austr. renta ko­
ronna 98-00. losy tureckie 65-80, unionbank 
259‘00, marki —— , ruble — .

Berlin  d. 26 czerwca.
(Telegram Gaz. Nar.]

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 210 20 (350-67), lombardy 43-60 (107 08), 
węgierska '-enta .łota 98-00 (120-90), węg. renta 
koronna 219-25 (134-73). Cyfry podane w nawia­
sie ( —) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener- Paritat.

F rankiart d. 26. czerwoa.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczorajsza g ełda wieczorna: Kredyty 284-75 
(350 87), lombardy 89*37 (106 89), węg. renta 
złota 00-00 ( - .—), węgierska renta koronowa

Z rynków towarowych
Wiedeń d. 27. czerwca. Pszenica na czer­

wiec 7T1, żyto na jeL.eń 5*9i, owies na jesień 
6-11, rzepak nowy 10-55.

Spirytus kontyngentowy gotowy 17-40.
W iedeń dnia 27. czerwoa. Na poniedziałkowy 

targ przypędzono ogółem bydła sztuk 4381 z tego 
z oaueyi 1275.

Płacono po 55 do 64 zł. za 100 kg. żywej 
gwaL

Przyjechali do Lwowa.
dnia 26 . czerwca.

Hotel Zorża. L . Cieński z Okna, T. hr. 
Dzieduszycki z Niesłuchowa, dr. St. Gru­
dziński z Krakowa, dr. H. Kałusowski z 
Polanki, R . Wittig z H arblow y, A. Mią- 
czyński i K. Altmann z W iednia.

Hotel Krakowski. H. Karger z Dalma- 
cyi, A. Białkowski ze Smukowa, R  Pawi- 
kowski z Czudca, ks. J. Tyohow icz z Bor­
tników, J. Turkuł ze Żnibrody, dr. Z . Sat- 
kowski z Krakowa, S. Gutowski z Now ego 
Sącza, J. Budziński z Ciężowa, H . Seiche 
z Czerniowiec, ks. Piasecki z W iszenki, P. 
Wysoczański z Sokala, P. Groblewski ze 
Szczawny.

Hotel Centralny. K. Puchalski, S. i  M. 
Osuchowscy z P łotyczy, E. Zieleniewski z 
Krakowa, J. Krzemień, Bohosiewicz i B. 
Cegleoki z Krosna, W . Żurowski. M. Swie- 
rzyński z Radłarowic, T. Neumann z Gra­
zu, Świrski, Popi 1, S. Kazubski z W ielko 
Polski, Grodzicki, Arkuszewski z H oro- 
denki.

Stan powietraa. Wczoraj popołudniu 
padał deszcz, następnie w ypogodziło się, dziś 
pochmurno.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 764  mm.

Prognoza na dobę d. 27. czerwea br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniej prędko­
ści 5 misek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około 4 - 1 5°C niebo będzie prze w. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza oko- 
ło 7 5 % .

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda.

Jntro d. 27. czerw ca: św. W ładysława. 
—  św. Amosa Pr

N adesłane.
(Zr tę rubrykę redakera -m  odpowiada).

Ganz seid. bedruckte Foiilards
V0n 7 5  k r. bis fl. 3-65 p. Met. (ca. 450 
yersch. Disp.) — sowie schwarze, .reisse und 

farbige Seideustoffe \on 45 kr. bis fl. 11*65 
perMeter — glatt, gestreift, karr ert, gemujtert, 
Damaste ete. (ca. 340 versch. Qual. und 2000 
yersch. Farben, Dessins etc ), porto- undzollfrei 
in die Wohnung an Private. Muster umgehend. 
—  Briefe kosten 10 kr. nnd Postkarten 5 kr. 
Porto naeh der Schweiz. Seiden-Fabrik G. Hen- 
neberg (k. u. k. Hoflieferant) Ziirich. 893

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój diugoltfcn. zakład 
dentystyczny

z Wiednia do Lwowa
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta ) parter

od g. 9 — 1 przedp. i od 2 — 5 pop.
W niedziele i święta od 9—12

Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum

od 8 —9 przedp.

D r .  A . G O Ń K A
lekarz dentysta 831

mieszka obecnie -rzy ul:cy Kopernika nr. 1, 
w domu Wlm. Mikolaseha I. piętro, 

ordynuje przez czas wystawy od 8—1 i od 3—6.

Na wystawie krajow ej.

S pecja lista  ch orób  gardła 
nosa i p ła c

Dr. imim t r z c ie h ie ck i
Kopernika nr. 14 , II. piętro

po 5-letnieh studyaeh speeyalnyeh na klinice prof. 
Sehrótlera w Wiedniu, ordynuje od godz. 11—12 
przedpołudniem i od 3—5 popołudniu. Dla ubo­

gich bezpłatnie.

M  Im m M
Lwów, 

ulica Karola Ludwika 8.
gm ach T ow arzystw a kredytow ego ziem skiego 

w  podw órzu na lew o

Skład książek do nabożustwa
własnego nakładu i wyrobu 

poleca na premie dla (.ziatwy szkolnej

Książki do nabożeństwa,
o nowej treść1 , oprawne w płótno n 20, 

45 i 55 ct. 5770
obrazki *wietych z modiittwkami

1< 0 sztuk po 55 i 75 ct.
Medaliki, Różańce, W itrarzyki
oprócz tego anajdują się na składzie: A l­
bumy na fotografie, Ramy Pamiętniki, 
Księgi handlowe itd. po niskich cenach.

Pp. kupcom i odsprzedającym  stosowny rab a t.

Biuro gazet i ogłoozsń
A.

Lwów, ulica Kilińskiego 1. 2
j.rt yjmttje prenumeratę na wszystkie 
czasopisma europejskie i  ogłoszenia do 
tychże; poleca K s ią ż k i  do nabożeń­
stwa, Przewodniki Lwowa 1 W y ­
stawy i  Bilety na wystawę po zni­

żonych cenach. 5766

dwieży transport

a m m
2bicru majowego

otrzymał i poleca 5378

ryderyk Schubuth
Lw ów , K yuok 1. 45.

Handel założony w roku 1789.

SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH
we Lw ow ie, plac Bernardyński I. 17

poleca swój od roku 1354 istniejący

mebli
obficie zaopatrzony

w wielki wybór garniturów do salonów, kompletne 
urządzenia pokoi jadalnych i sypialnych oraz utrzy­

muje na składzie meble gięte i żelazne.
Wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące przyjmuje
po cenach najprzystępniejszych ręcząc za spieszne,

dokładne wykonanie.
gustowne i wedle zl.jenia 

5756

'A  '.a

Masz^-y do rozgniatania wszelkiego 
gatunku. Koła stalowe i z twardego 
lanego żelaza. Wózki kółkowi do 
przesuwania. Piły do kamieni. Wal­
cownie. Maszyny młynarskie i urzv 

dzenia młynów.
Motory gazowe i naftowe, 

przenośne do elekłrycznyoh oświetleń. 
Elektryczne koleje w kopalniach.

Turbiny do wszelkich sił wodnych

Przenośnie wszelkiego gatnnh
WYROBY Z YAR’ EGO ŻELA! i 
5789 i ze stali.

GANZ &  CJomp.
Towarzystwo akoyjne

Fabryka maszyn i lejarnia żelaza
Budapeszt i Leobersdorf.

Maszyny dla wyrabiania betonu i szu­
tru na boleje i gościńce. Walcownie z 
doskonałą konstrukcyą i wykonaniem-

Miejsce wydawania niletów jazdy de Ameryki północnej
p o  co a s o h  zn iżonych .

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobro zaopatrzenie.

n a a E Ć l . a a »  o © * * . * * - © w k  3 D c i o - g R w  ~M g a - M r ł * ,
Przy nrzybyciu pociągów jipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

przew ozu F. STAREK G e n e rts tra sse  7  w Lipsku (Leipzip].

Rossyjską herbatę karawanową
w ory^inalnem opakowaniu S e r g iu s z a  W a s i l e w ic z a  P e r ło w a  w  M o ­
s k w ie , opakowany pod nadzorem ces. ross. władzy cłowej po cenach mo­
skiewskich począwszy od złr. 180 aż do złr. 10-40 za funt rossyjski poleca

B. S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, ulica Trybunalska 1.

Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco.

Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
njozno-elektryozny aparat do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
sił; męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis przyrządu darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 ct. w markach. Do nabycia u 
właściciela c. k. przywileju, i wynalazcy J . Augenfeld, Wien, I. Schuler-

strasse 18.



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 27 . Czerwca 1894  Nr. 148.

W ielki w ybór książek opra­
w nych  i  obrazków , stosownych 
na prem ia dla dzieci w iejskich, 

dla szkóZ w yższych, i dla 
pensyonatów 

poleca
KSDjj&AMIA KATOLICKA

Dra ffŁAD. ILKOWSKIEGO
- w  I S r a l s o - w I e

Okucia
do drzwi, okien, kuchni, pie­
ców na różne eeny. Drzwiczki 
hermetyczne zwykłe i niklo­
wane. Miski z klapą do wy­
chodków. Klozety wodne w 
szkielecie drewnianym kom­
pletne po złr. 20-—. Krzyże 
grobowe. Wieńce metalowe 

gustowne i trwałe 
ulSt poleca w największym wyborze

A N T O N I  H A L S R I
handel wyrobów żelaznych 

we L w ow ie , plac M aryackl 1. 9.

Osobny magazyn mebli żelaznych
na pierwszem piętrze.

D R O B I N Ę  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 c t .  o d  w y r a z u .

BR ZY T W Y  angielskie i niemieckie z So­
lingen „Henckelsa** (pod gwarancyą i 

prawem wymiany jeżeliby się okazały nie 
dość dobre) po złr. 1-50, 2 '—, 2'50, 3'50 
i 4 —, Brzytwy szwajcarskie z wkładane- 
mi ostrzami, sztuka złr. 2’80, każde nastę­
pne ostrze 85 et., poleca P iotr Chrza- 
stowski, handel żelazny we Lwowie, plae 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

Z POWODU W YJAZDU jest do sprze­
dania w Bolechowie, stacyi klimaty­

czno-kąpielowej i kolejowej, duży ogród 
handlowy z dwoma budynkami mieszkal- 
nemi i trzecim dla stróża lub ogrodnika. 
Ogród ten, mający już renomę, z najświet­
niejszymi owocami, szparagarniami, i tak­
że łączką dla zupełnego utrzymania jednej 
krowy — do sprzedania. Wiadomość w Bo­
lechowie u Maryi Borkowskiej w tymże

jkfAJTA NIEJ Szyfony i Szirtingi na me- 
1* try i sztuki, sprzedaje Magazyn F. 
Knauer i Syn, Lwów, plac Kapitulny 2. 
P 2-bki na żądanie franco. 63

FO RTEPIAN Y, harmonium , instrumen-
ta mechaniczne (aristony etc.). Na ra­

ty. Stanisław Horszowski, Karola Ludwi­
ka 3-

Z POWODU fabrykacyi własnych wyro­
bów, fortepiany i pianina sprowadzane 

wygprzedaje po cenach bardzo zniżonych 
skład fortepianów Karola Mareckiego, ul. 
Batorego 28, Lwów. 86

Ma j ę t n o ś ć  b i l c z e  z ł o t e  poczta
w miejscu, ma na sprzedaż prawdziwą 

bryndzę podolską. Wysyła się za pobra­
niem w faskaeh 5 klg. na koszt odbiorcy, 
faska złr. 2'—. „Zarząd pałacu1*. 12&

Kazimierz Floręcki lakiernik
irzyjmuje wszelkie roboty budowlane. Lwów 
ilica Janowska 1. 3-). 123

ZNAKOMITE TU T K I NIEKLEJONE
Niamojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
tralikach. 899

Herbata chińsko - rosyjska
od najdroższych do najtańszych gatunków. 
Speoyalnie polecamy po 5 zł., po 3 i 35Ó 
za fnnf. Okruchy herbaciane z najdroższych 
gatunków, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
a-50 kilo. Na żądanie cenniki specyalne 
franco. Korzenie kukuriczku moczone w spi­
rytus, sławne na reumatyzm, pół kilo 
świeżego korzenia 60 ct. Ma na składzie: 

Zarząd dworu Łapszyn poczta Brzeżany.

N a u c z y c i e l k a
rutynowana, z wysokiem wykształceniem i 
wieloletnią praktyką , posiadająca grunto­
wnie język francuski, niemiecki, polski i 
muzykę perfekt, oraz wszystkie wyższe na­
uki szkolne i klasyków, mogąca się wyka­
zać wielu cblubnemi świadectwami, poszu­
kuje umieszczenia na wsi. Bliższa wiado­
mość pod:  B. B. Nauczycielka u WPani 
Janelli, ulica Lipowa 1. 34, Stanisławów.

ogrodzie 1. 153. 136

DO SPRZEDANIA: D o b r a  z i e m s k i e  
w obwodzie Samborskim, nad Dnie­

strem , w pobliżu stacyi kolejowej, objeto- 
śei 1165 morgów skomasowanych, z bu­
dynkami w bardzo dobrym stanie — cena 
320.000 złr.; wielka k a m i e n i c a  d w u ­
p i ę t r o w a  we Lwowie, ogniotrwałe kry­
ta, "ze sklepami w parterze i obszerną ofi­
cyną , położona w pobliżu e. k. Namiest­
nictwa — cena 95 000 złr.; r e a l n o ś ć  
w S a n o k u  przy głównej ulicy, z pięknym 
domem mieszkalnym, ogrodem i placem 
budowlanym — cena 16.000 złr. Chęć ku­
pna mającym udzieli z grzeczności bliż­
szej wiadomości biuro adwokatów Kamień­
skiego i Mikulińskiego we Lwowie, ulica 
Akademicka 1. 17. — Pośrednictwo wyklu­
czone. 1^5

A n n  starych sreb nych , złotych i mie- 
ł f c  I dzianveh monet jest do sprzedania. 
Lwów, ulica Barska 1. 3, drzwi 10.

T YSIĄC TUTEK nieklejonych z dosko­
nałej francuskiej bibułki po złr. 1 i 

wyżej poleca fabryka F. Niżałowskiego 
Lwów. Przy odbiorze 5.000 sztuk', poczta 
franco. 998

f  C E R A T Y , ANONSE do wszystkich 
» dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
B uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Nowonarodzone dzieci
których matki nie ma­
ją wcale, lub dostate­
cznej ilości pokarmu, 
można - odżywić przez 
H. Nestlego’ 00  mączkę 
dla dzieci w sposób 

najraoyonalniejszy. Pu­
szki na próbę, opis użycia i przyrządzenia 
zawierający także liczne atesta pierwszych 
powag kontynentu, profesorów szpitala 
dzieci i domu podrzutków — rozsyła na 
żądanie g r a t i s  z głównego składu: F. 
Berlyak, I .  Naglergasse 1. 5787

H E M  NESTLE m^czia dla dzieci 90 ct. 
H E M  NESTLE l l e t o  M c i iz o w , 50 ct.
F. Berlyak, Wien, I., Naglergasse 1.

Skład wo wsiyStłicti aprekach i nrogneryacl.

Notaryusz w Zastawnie
p rzy jm ie  5790

języ k iem  n iem ieck im  
i ruskim .

Farby olejne
gotowe do użycia, szybko 

schnące
<io malowania . ł o mó w ,  d a ch ów , 
sztachet, o g rod zeń , sch o d ó w , drzw i, 
o k i e n ,  p o d łó g , ś c ia n , su filów , w o­

zów , b ry czek , taranlasów  itp .

Lw ów , Rynek 1. 38.

Bez prucia
przyjmuje Pierwsza krajowa

H ERBATĘ karawanową
ohUtoko-roayjBką 990

'/, kila złr. 160, 2'—, 3 — i 4 — , zbioru 
majowego, poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie

Apnt miej
z d ob rym i stosu n k a m i, je s t  p o trze ­
bny. O ferty  pod  a d re se m : „G a lert 
& C om p . G lasspap ier & S ch m ie r - 
g e l-W a a re n -F a b r ik  in  P rag , W e in - 
bergen.® " 5793

Z a c h e r P a
Proszek na owady,

Papier i lep na muchy,
Kwas karbolowy, 

P r o s z e k  k a r b o l o w y
poleca 4000

FIRMA HANDLOWA

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 2.

PiegI
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną -w 7 dniach bezpowrotnie po użyeiu 
o t . CnriatoJTa znakgmitego nieszkodli­
wego Am br& orwm *. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 et. Główny skład dla 
Lwowa w apte.e pod „Srebrnym Orłem“ 
Zygmunta Ruckera; w Krakowie w apteee 

E, Hellera i W. Redyka. 5758

Samodzielne
W O D O C I Ą G I

z gfębokich źródeł, strumieni, 
dla miast, wsi, gospodarstw,

P O M P Y
wszelkiego rodzaju buduje

A .  K U N Z
Mor, Hrenloe
(M. Weisskireheu)

■ Prospekty
  gratis.

5742

K u r a o y j n e
stare

w  x isr a .
węgierskie, hiszpańskie 

i francuskie,

KONIAK, LIKIERY,
J * .  J E B  A .  J H L  ,  

■ c  u  : * ■  ,  

H E R B A T Ę
chińską i rosyjską 

poleca

KAROL BAYER
w* Lwowie

przy ul. Krakowskiej 
1. 11.

W. MIEDINGA
Lwów, ul. Jagiellońska I. 20

ubiory m ęsk ie , suknie  dam skie, dzie­
cinn e, p >rtjery, firanki itp. rzeczy .

Rok założenia 1863. 
P racow n ia  w e w łasn ym  dom u przy 

n licy  J a n o « s k i e j  1 38.

Papier n e r p m ii iy
ia masła, sera itp.

poleca
taniej ja k  wszędzie

Lwów, Rynek 1. 38.

Paryż 1889 z ło ty  medal.

250 guldenów w złocie
jeżeli CrSme G rollch  nie usunie wszy­
stkich nieczystości skóry, piegi , plamy 
wątrobiane, opalenie od słońca, wągry, 
czerwoność nosa itd. i nie utrzyma mło­
docianej świeżości i białości twarzy aż 
do późnego wieku. Crem nie jest szmin­
ką Cena 60 ct. Należy żądać wyraź :ie: 
„nagrodzonego dyplomem Crem u 
Grollch**, ponieważ jest wi*de be-war- 
tośeiowych naś adownictw. M ydło Gro- 
lich ’a 40 ct. Główny skład: J . Grollch 
Berno. Do nabycia w aptekach i han­
dlach. We Lwowie w apt.: Z. Ruckera 
i J. Bei-era , tudzież w drogueryi Al. 
Hubnera. 5731

Do Szanownej P. T. Pntiliczności, z n ie iz a p i  Unią  Wystawę Krajową!
Ze względu na wielki przypływ Szan. P. T. Publiczności i ze 
względu na to, żeśm y wielkie i bardzo korzystne kupna poczy­
nili, jesteśm y w stanie poniżej wymienione tow ary póki zapas 
starczy  po następujących tanich cenach sprzedaw ać, a mianowicie
10.000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po 1‘3 0 ,1-50, 1‘75, 

1*90, 2*50, 2-90, 3-50, 4‘50 i wyżej.
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letnich , fason 

najnowszy po 1-80, 2 50, jedwabne 5 —, 9'— .
2.000 zupełnie modnych Cabes (narzutki, mantylki) po 

2-50. 3 — , 3-50, 4 50, 6-—.
1.000 halek do prochu i deszczu po 1-20,1-50, 2-25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek wiosennych I letnich po

1 50, 2 —, 2-50, 3-— i wyżej.
1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3-50, 4-— , 5 i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 1‘50, 1-80, 2, 2-50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach , koronkach, woal- 

kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glacó, 
duńskich , wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo­
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł­
nianych , satynowych i do prania, szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i ostj urnach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

Szczegół niejsza Hartowna sprzedaż otazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 1-20, 1’90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2-— , 2-50, 3’— , 3‘50, 4-—.
300 garniturów „Lonvre“ na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett** tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6 —, 
8’—, 9 — i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 150, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających sie z 2 
części 1-25, 1-50, 2 ' -  i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasn we wszystkich barwach po 
5*50, 6'50. 3 F

200 prawdziwych kołder podróźnyoh Hagera) 2 metry dłu- 
gich 3*50, 4-50, 5-75, 6’75.

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunkn, 2 metry 
wielkie po 2'80, 3-50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2'— , strzyżone 
po 2*50. 3—  i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. 4*— , 5* , 6‘—, 6-50 i wyżej.

80 dywanów salonowych kościelnych przed ołtarz, 3 me­
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów Jadalnych 2’50, 3 metry wielkich 
do 6 złr . .  „

300 dywanów pół-salonowych 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skor kozich, natural­

nych 5*50.'Skórki Angora 2-— i 2-50.
Derki do podróży 3-50, 5 —, 6*—, z imitaeyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozm arach po 51/, metra 

•ankl koronkowe aż do najlepszych sort.t t ;  Potjery I firanki

W sze lk ie  z p r o w in c ji  n a d sy ła n e  z lecen ia  za ła tw ia  się n ajsu m ien n ie j i jak  n a jry ch le j.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a n  L o n v r e  we Lwowie, piać Kapitulny 3.

C e n t r a l - D e p o s i t e n c a s s e  u n d

Wechselstube des Wiener Bank-Verein
Wpłacony kapitał akcyjny

wiedeńskiego stów. bankowego

25,000.000 złr. a. w.
Rezerwy z końcem grudnia lb93

złr. 4 ,552.889.
Filie w Pradze, Gracu i Bernie.

Wien, I., Herrengasse 8
Konto czekowe c. k. pocztowej kasy oszczędności 

Nr. 826.045.
Konto czekowe król. węg. kasy oszczędności 

Nr. 2016.

K a s y  d e p o z y t o w e
i

Kantory wymiany we Wiedniu:
II., Praterstrasse 15.

IV., W iedner Hauptstrasse 8. 
VI., Mariahilferstrasse 75.

Zlecenia do zakupna i sprzedaży papierów wartościowych
(Renty, obligi dłużne, pryorytety, akcye i losy) w ykonuje najskrupulatn iej ,  pod każdym względem mająo na oku interesowa­
nych  klientów  i udzielając in fo rm a c ji w najobszerniejszy i najgruntowniejszy sposób; daje wszelkie korzyści ,  jakie tylkp

kapitał połączon y  z fachow em  doświadczeniem  nastęcza.

Ubezpieczenia przeciw stratom w wylosowaniu losów do końca lipca 1891
P a p i e r  w a r t o ś c i

Losy miasta Budy (,,Ofner-Lose“ )
Losy Jó-Sziv (Dobre serce) .
Akcye kolei północno-zaeh. Jit. B*) .
5°/0 pożyczka propinacyjna bukowińska 
5%  Priorytety kolei Bustehradeńskioj
Losy z roku 1854 .................................
Wiedeńskie los? komunalne .
Losy Tow. żeglugi na Dunaju 
Losy austr. Czerwonego krzyża*) .
5°:„ Wiedeńska pożyczka komunalna . 
5°lo n » » w złocie .

* Kwit wygrania należy do wygrywającego.

Premia ubt zpiecz. zwrot
straty

złr. ct. złr. |ct.

_ 45 za sztukę 8 50
— 0'. 2 —
— 35 65 —
— 10 za 100 zł. nom. 3 —
— 25 n 8 —

3 75 za sztukę 73 —
— 55 38 —
5 — 42 —

— 10 7
— 25 za 100 zł. nom. 8 —

— 25 8 —

P a p i e r  w a r t o ś c i Premia ubezpiecz.
złr.l ct |

6% pożyczka miasta Gracu 
6%  pożyć <ka miasta Berna 
6%  Tryesteńska pożyczka z roku 1879 .
41/, %  Pożyezka miast* Budapesztu .
5%  Priorytety koiei południowej 
Akcye czeskiej kolei zachodniej*)
5%  Priorytety akc. „Bares.-Pakraczer** . 
3°/0 Losy kredytowe ziemskie z r. 1889*)
Losy W a ld s te in a .................................
Losy S a l m a .................................................

40 za sztukę 10 __
40 9 --
20 10 -- -
05 1 _
05 4 ----
— za sztukę 209 --
20 14 --
05 16 --
25 25 __

łl 19

Całoroczne taryfy na żądanie gratis 1 franco. 5786

Promesy na Wiedeńskie losy komunalne Promesy na losy kred. ziemskie li. em.
Ciągnienie 1. lipca. Główna wygrana 200.000 złr. Ciągnienie 5. lipca. Główna w ygrana 50-000 złr.
Cena złr. 3 25 i 50 ct. stempel. Obie razem złr. 5*— . Cena złr. 1*25 i 50 ct. stempel.

N a j t a n i e j !  Pierwszorzędna Polska N a j t a n i e j !

R E S T A U R A C Y a
B A C Z Y Ń S K I E G O

n a  W y s t a w i e  k r a j o w e j
poleca potrawy najsmaczniejsze pod gwarancyą na świeżem maśle po cenach najniż­
szych. Ku -hnia ulepszona, wszelkie niedogodności usunięte. Wyciąg z cennika potraw :
Gulasz wołowy duża poroya . . 25 ct. Papiykarz c i e l ę c y ......................... 30 ct.
Kiełbasa polska smażona . . . 25 „ Każda pieczeń z jarzyną . . . . 45 „
Mięso białe z s o s e m ..............30 „ Kawa biała i czarna.

Wielki wybór potraw na obiad i kolacyę po cenach bardzo niskich.
Piwo p i l z n e ń s k i e  z browaru akcyjnego. — Wina różnorodne. 
Codziennie do obiadu od godz. l l ‘ t do 7-mej wieczorem przygrywać będzie kapela 
„Harmonii** lub w ojskow a. Usługa skrzętna męska. — O liczne odwiedziny uprzej­
mie prosi — z głębokim szacunkiem Jan Baczyński właściciel handlu kolonialnego, 
win, delikatesów przy ulicy Akademickiej 1. 3. 5788

LUBIEN
ZAKŁAD KĄPIELOWY W6D SIAKCZANYCH

w pobliżu Lwowa i stacvj kolejowych w Gródku i Szczercu położony,
otwartym zostaje dnia 20. maja. 4447

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby.

Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 
siarezano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i rnasażą (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni). Lekarz zdrojowy D r. Józef Kurastewicz, b. se- 
kundaryusz szpitala en. Łazarza w Krakowie.

NOWOŚĆ II! Przyrząd rozpylający wodę slarczaną do leczenia chorób 
nosa, gardła I płuc, niewylączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka­
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od 50 ct. do 1 zł. 
20 ct. dziennie. Pewna liczba mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 czerwca i w III. od 20. sierpnia ceny o 20° 0 niższe. W tymże czasie do­
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier­
dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany park, cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną
mszą św.   W drugim i trzecim sezonie gra muzyka dwa razy dziennie po 2
godziny. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie Dyrekcja zakładu.
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Pani A n na Csillag sama sprzedaje.

Ja Anna Csillag
mam włosy na 185 centymetrów długie; dostałam je po 
14-miesięczocm użyciu pomady mego własnego wynalazku, 
którą najznakomitsze powagi lekarskie uznały za najlepszy 
środek przeciw wypadaniu włosów, wzmocnieniu skóry i 
porostu włosów; fi mężczyzn powoduje silny porost brody 
i nadaje już po krótkiem użyeiu zarówno włosom na głowie 
jak na brodzie naturalny połysk, pełność, jakoteż zachowuje 

je  przed siwizną aż do najpóźniejszego wieku.
Jenden słoik kosztuje 50 ct., zł. 1, 2, 3, 5.

"  ysyłka codziennie za nadesłaniem gotówki lub za po­
braniem pocztowem ze składu fabrycznego :

Ałinn Poillonr W,en 1 Seilergasso 9.
H M  Uul l& Badapest, Ellsabethring

Ć t i f i o r l a n ł u j n  Publ- analit- chemicz. laboratoryum 1 politechnicznego 
O W I c O o C I W O  Instytutu Dr. Th. WERNERA w e  Wrocławiu.

Pomada do włosów Csillagowej jest mięszaniną najlepszych tluszcrów i 
wyciągów z źyjątków przyrządzonych w sposób sztuczny, których SKUiecznosc 
wzmacniająca włos I pobudzająca skórę do działalności przeważn e już jest 
przez naukę skonstatowaną i dlatego w praktyce lekarskiej^ używane bywają 
z dobrym skdtkiem przy cierpieniach włosów. Jakość pojedynczych składników 
jest znakomitą; stosunek zaś ilościowy świadczy, ie  przy sporządzaniu fabry­
katu były podstawą doświadczenia naukowe. Dlatego mogę z najgłębszego 
przekonania polecić pomadę pani Anny Csillag jako realny, nieszkodliwy fabry­
kat. Orzeczenie to gotów jestem na żądanie przysięgą stwierdzić.

D r. Th. W erner  m p.
Dyrektor polit. Inst. i anal. ehem. laboratoryum, zaprzy- 

sięgły chemik i znawca.

Do WPani Caillag! Proszę pod podanym adresem dla Jej Etceel. hrab. 
Kielmansegg, żony namiestnik, w Wiedniu, trzy słoiki pomady ns włosy po 
zł. 2 przysłać. Z poważaniem Inna Pletzl, pokojowa hr. Kielmansegg.

Do panny Anny Lsillag!
Proszę p rz y s ła ć  m i od 

wrotną pocztą s ło ik  pi ze 
wybornej pomady-

Ludwig Rltter v. Liebig,
Reicbenberg.

Do WP. Anny Csillag 1 
Proszę przysłać mi dwa 

słoiki pomady na włosy.
L. Schwenk von Reindorf,
kk. Hauptmansgattin Prag

Do WP. Anny Csillag!
Sławnej pańskiej pomady 

proszę jeden słoik.
Hr. Feliks Conrey, 

Wien.

Do pny Anny Csillag!
Sławnej pomady jeden 

słoik proszę ii przystać. 
Mrkb. Ad. Pallavlclnl

Abauj Szemere

Do pny Anny Csillag!
Proszę jesz. ze jeden słoik 

sławnej pomady zaraz mi 
przysłać.
Dr. Alex. Frh. v. Neupauer,

Graz, Hofgasse.

Upraszam o jeden słoik 
pomady za przekazem pocz­
towym.

Anaa hr. Wurmhrand,
Pickfeld.

Przed użyciem
Proszę o trzy słoiki pomady 

Jakób Jlrardy v. Ebenstein,
Trient.

Slatina w Czechach. 
Proszę przysłać mi dwa sło­

iki przewy bornej pomady z po­
uczeniem użycia za przekazem 
pocztowym.

Fttrst F r Auersperg.
5557

Po użyciu.

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

C T S D I T T C l l i  11 T i m i r i W f ,
W f l  1 A n  f l  11 najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 

G lt jJ l  L III wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny 
pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 rfr. 60 ct.

niezawodny środek na w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
G o Z i t l l  111 Pudełko 40 centów.

przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 et.

FuUr salicylowy przeclw poceny’ ello1 odctarzenl11 n ó s '  ~  

Ocet desinfekcyjny
do skrupiania sukien. — Flakon 50 eontów.

Kadzidło antimiazmatyczne
ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa­

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trociczki desinfekeyjne 
l*o wie trze lasów iglastych w pokoju

otrzymuje aię przez rozpylanie

OWEGO.
Pi ócz m-łego leśnego zapachu, posiada nieoszaeowane własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechuie polecane przez lekarzy do oddeehania osobom oierpiacym na 
choroby piersiowe.

Flakon 60 ot., r o z p y 1 a e z e od 24 ct. do 3 złr-

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 80 centów.

LWÓW : sklepy własne nlica Kopernika 1. 3, nlica Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWCE: Rynek 2.

X

.Galicyjskie kasy oszczędności, ich r a i j  i
opracował

T a d e u s z  Ł o p T J L s s s a i i e ł c l .
Gena egzemplarza 5  złr. 5761

Zgłoszenia do autora: Lwów, ulica Brajerowska 1. 16.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


